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Trzeci Maja 1791.
IV.

DyskuBje i narady trwały przeszło sześć go­
dzin. Należało się obawiać, że w tej powodzi 
krasomowstwa izba utonie i żadnej nie poweźmie 
decyzji. Hałas i wrzawa trwały ciągle, gdy wtem 
rozeszła się po izbie wieść, że król chce przemó­
wić. Nastała cisza. Król powstał i przemówił pię­
knie, z uczuciem, z rozrzewnieniem, a mowę swą 
zakończył w te  s ło w a :

„Kto kocha ojczyznę, kto przenika tc uwagi, 
żądać powinien jak najrychlejszego dokonania tego 
dzieła. Panie marszałku, chciej Bię ku temu przy­
łóż) ć powagą swoją. Niech wiem, czy mam dzień 
ten do najszczęśliwszych w życiu mojem zaliczyć. 
Sprawże to, mości Marszałku, iżbym wiedział, kto 
z Wpanem trzyma, gdzie jes t  sensus gentis  fpo- 
czucie narodu). Niech usłyszę prawdziwą w olę
sejmu *

Słowom tym odpowiedziały okrzyk i: „Zgoda, 
wszyscy! Niech żyje król i konstytucja!" —  Wię 
kszość za ustawą była uderzająca; marszałek teraz 
zapytał się tylko o to, kto jes t  przeciwny. Było 
ich 17. Mimo to jednak oponenci jeszcze obrady 
przeciągać chcieli, gdy nagle powstaje Zabiełło, 
poseł inflancki, który przez cały czas sejmowy ani 
razu się nie odezwał, i gromkim głosem woła:

„Jestem za projektem i każdy je s t  za nim, 
kto prawdziwie ojczyznę kocha. Złączmy się już 
wszyscy na jego przyjęcie. Ciebie zaś, Najj. Panie, 
prosimy, abyś najpierwszy na jego wykonanie zło­
żył przysięgę, a wszyscy za Twoim pójdziemy 
przyk ładem !“

To powiedziawszy, zerwał się z miejsca i 
ruszył do tronu Powstali za nim senatorowie i 
ogromna większość posłów, i stanąwszy dokoła 
króla, wołali z zapałem, aby wykonał przysięgę 
Publiczność krzyknęła chórem: „Wiwat król, wi­
wat nowa konstytucja!" Kobiety powstają na ga- 
lerji, powiewają chustkami i głosy swoje z ogól 
nym  okrzykiem łączą. Napróżno marszałek stuka 
laską i przywołuje do porządku, nic to nie pomaga.
Z izby entuzjazm przenoBisię dalej. Tłumy stojące 
na  krużgankach i w podwórzu biorą udział w po- 
wszechnem uniesieniu. Okrzyki: „Niech żyje król, 
niech żyje konstytucja 1“ rozlegają się jeszcze da­
lej, na placach i w ulicach, zagłuszają salę, z ty­
sięcy piersi jeden dobywa się głos. Wprawdzie 
protestuje Suchorzewski, ale nikt nań nie zważa, 
wszyscy kupią się koło tronu.

Król widząc to uniesienie, wezwał ku sobie 
ks. Turskiego, biskupa krakowskiego, aby mu od­
czytał rotę przysięgi, którą ma złożyć; zbliżył się 
również i ks. Gorzeński, biskup smoleński. Pierw­
szy czytał rotę przysięgi, drugi trzymał ewangelję 
otwartą przed królem. Milczenie panowało na sali, 
tylko czapki i kapelusze trzymano podniesione w 
gorę. Słowa przysięgi wypowiadane przez króla 
przedziwne jakieś na wszystkich robiły wrażenie, 
bdy  król kończył przysięgę, promienie zachodzą­
cego słońca padły nań i ozłociły trzymaną przed 
nim ewangelji księgę. Dokonawszy przysięgi, za  
wołał k ró l : nJ u ra v i Domino et non me poenitebit* 
(Przysiągłem Bogu i żałować tego nie będę) i we­
zwał wszystkich, aby udali się z nim do kościoła 
na złożenie Bogu wspólnej przysięgi i dziękczy 
nienia, że dozwolił tak uroczystego i zbawienuego 
dokonać dzieła.

Ruszyli wszyscy. Gdy król wychodził z sali, 
zbiegły z galerji pospiesznie panie z księżną kur- 
landzką na czele i zaszedłszy mu drogę, winszo 
wały szczęścia ojczyzny. Z rozrzewnieniem przyjął 
je król i odpowiedział: „Im więcej widzę ukonten­
towania we wszystkich, tera więcej go snm czuję." 
Była już godzina siódma, posiedzenie trwało ośm 
godzin Pogodne słońce majowe już  się schylało 
ku ziemi i ostatnie łagodne promienie swe jakby 
na pożegnanie rzucało na nieprzebrane tłumy Ita- 
dośne okrzyki „Niech żyje król, niech żyje kon 
stytucja!" brzmiały bez przerwy. Mieszczanie, 
uszczęśliwieni wynikiem obrad sejmowych, sknro 
zoczyli marszałków, przerwali szpaler, porwali ich 
na ręce i zanieśli do kościoła św. Jana. Rozrze­
wnienie, radość i uniesienie były prawie nie do 
opisania.

Król przez korytarz zamkowy przybył do 
świątyni i s tanął u  stopni ołtarza; otoczyli go 
sejmujący i liczne grono duchownych. — Scenę 
tę  naoczny jej świadek ks. Kołłątaj opisuje w ten 
sposób:

„Już dzień był na schyłku i słabo oświecał 
starożytne gmachu farnego sklepienia, w których 
się dały widzieć rozwinięte cechów chorągwie, 
wśród ludu zewsząd po gankach i ołtarzach na­
wet natłoczonego, jakoteż i te, które zwycięzką 
ręką  pozawieszali przodkowie. Starożytne dziel­
nych Polaków groby, sama świętość miejsca, wśród 
niego król, biskupi, senat, posłowie z wzniesione- 
mi rękami przysięgający na szczęście narodu, 
wszystko to czyniło widok równie wspaniały, jak  
tkliwy Przed wykonaniem przysięgi oświadczył 
Sapieha, marszałek konfederacji litewskiej iż z 
przekonania swego czyni ofiarę dla powszechności, 
że nie ma do tyła miłości własnej, aby Bwą opinię 
przekładał nad zdanie króla, marszałka sejmowego 
i tylu innych posłów, mężów zacnych i rozumnych, 
przeto stojąc za tarczą ich cnoty przystępuje do 
przysięgi- Nastąpił potem hymn święty, rzadko 
kiedy za szczęście miljonów ludzi śpiewany"

Szlachetne słowa marszałka konfederacji li­
tewskiej wzruszyły wszystkich; _był on w tej chwili 
jakby żywem wyobrażeniem Litwy, która  nieraz 
poświęcała swoje zdanie, swoje nawet interesa, 
aby się nie oddzielać od bratniej Korony. Oto 
czono Sapiehę i ściskano go serdecznie.

Przysięga w kościele odbyła się z tymsamym 
zapałem, a gdy na zakończenie ks. biskup Gó- 
rzeński zanucił Te D eum , to tymn ten śpiewali 
wszyscy w kościele, śpiewali za kościołem, a te 
glosy tysiączne zlały się w jeden chór tak potę­
żny, że przy nim umilkły organy kościelne, a huku 
dział grzmiących na placu zaledwie dosłyszeć było 
można.

Z kościoła wrócono do sali sejmowej, w któ­
rej pozostała garstka oponentów, nie chcących się 
tak jak Sapieha ukorzyć poczciwie przed ogóluem 
sejmu i kraju żądaniem. Bali się oni opuścić salę, 
gdyż naród na podwórzu tak groźną przybrał po­
stawę, iż obawiali się, aby ich co nieprzyjem­
nego nie spotkało. Król po powrocie z ko cioła 
zasiadłszy na tronie, polecił marszałkom, aby ode­
brali przysięgę od magistratur a zwłaszcza od 
komisji wojskowej i aby wojsko w całym kraju 
tę przysięgę wykonało, poczem zamknął posiedze­
nie, naznaczając następne na czwartek 5 maja.

Tak się zakończył ten dzień na zawsze pa­
miętny w dziejach naszej ojczyzny i w sercach 
późniejszych pokoleń. W taki sposób dokonało się 
to istotnie wielkie i pamiętne dzieło, które szla- 
chetnem znamieniem, przecudnym urokiem oto­
czyło ostatnie lata istnienia naszej Rzeczypospu 
litej i pozostało jasnem dla wnuków wspomnie­
niem; tak się zakończył ten dzień, którego „pa­
miątkę pokolenia pokoleniom podawać będą".

Szczęściem i radością promieniała cała W a r­
szawa, domy iluminowano i wszyscy cieszyli się, 
ufni, że nowa, era lepszy byt i szczęście zawita 
do Polski, podniesie Ojczyznę i postawi ją  napo 
wrót na tem stanowisku, jakie dawniej, za Zy­
gmuntów jeszcze zajmowała.

Ludzie gromadkami stawali po ulicach i 
omawiali ze sobą wypadki dnia ubiegłego, a gwia­
zdy iskrzące się na pogodnem niebie zdawały się 
cieszyć wraz z ludźmi, zdawały się popierać ich 
nadzieje, wtórować ich marzeniom.

W tem nagle, późno w nocy, niebo zachmu­
rzyło się, od północy zaczęły nadciągać ciemne 
chmury, poczęły bić gromy i błyskać błyska­
wice. Ludzie strwożeni, pochowali się do domów, 
a starcy smutni, patrząc na te złowrogie chmury, 
o złych poczęli prorokować rzeczach...

powagi uroczystości stosowali się do zarządzeń s t r a ­
ży obywatelskiej.

Komitet przyjął na siebie w obec rządu od 
powiedzialność za ścisłe wykonanie ogłoszonego 
już programu i za utrzymanie w tym dniu porząd­
ku za pomocą straży obywatelskiej. Wszelkie więc 
zakłócenie spokoju i porządku, wszelkie wykro­
czenie po za ramy programu przyniesie szkodę 
tylko nam samym, albowiem mogliby powiedzieć, 
że nie umiemy się sami rządzić.

W interesie więc całego narodu wzywamy 
wszystkich mieszkańców Lwowa, ażeby nic u tru­
dniali zadania straży oby wat .bkiej. Ludność na­
sza już wielokrotnie dała dowody, że umie sama 
starać się o utrzymanie ładu i porządku Polega­
my na tem, polegamy na znanym wypróbowanym 
patrjotyzmie wszystkich obywateli miasta i mamy 
nadzieję, że w tym dniu mc nie zamąci ładu, po 
rządku i powagi wielkiej uroczystości. Komu dro­
gą cześć imienia polskiego, ten przyczyni się wszcl- 
kieoii siłami do uświetnienia dnia tego.

Lwów 28 kwietnia 1891.
K om itet obchodowy.

Sto lat minęło. Sto lat mąk i zawodów, sto 
lat meziszczonych pragnień, • zawiedzionych na­
dziei. Wielki naród polski upadł, upadła i kon­
stytucja 3 maja... ale nie zginęły i nie zginą, bo 
nułuści dla prawdy, sprawiedliwości i ojczyzny, 
która w sercu Polaków zbudziła się podczas 
czteroletniego sejmu i znalazła swój wyraz w kon­
stytucji 3 maja, miłości potężnej a gorącej żaden 
wróg nie zabije, żadna nienawiść i złość nie przy­
tłumi. Świadkiem tego sto lat ubiegłych, świad­
kiem tego bohaterskie a krwawe walki o wolność, 
świadkiem Dubienka, Maciejowice, St- Domingo, 
Piramidy, Samosierra, lata 1831, 1848, lb63, 
świadkiem tego ta nasza święta ziemia, której 
piędź każda krwią bojowników za wiarę i ojczyznę 
przesiąknięta.

Naród polski upadł, ale nie zniszczeje, 
próżne wysiłki wrogów, napróżno chcą om go już 
spowić w śmiertelne całuny, bo Stwórca Naj­
wyższy, Ten, który rządzi losami świata, kieruje 
dziejami ludów, Ten Pan Znstępów zachował 
w nim jeszcze życie, i przyjdzie chwila, w której 
ze snu go zbudzi. On wysłucha szczerego i głę­
bokiego żalu, wzruszą go wylane łez potoki i o- 
każe swe zmiłowanie.

Żelazne Chrobrych słupy', ukryte w toniach 
rzek, okażą się, lepsza zawita dola, lepsza 
przyszłość.

Więc nie smucić się nam w tym dniu! 
Czcijmy pamięć tych mężów, którzy nie zwątpili, 
którzy poznali, iż lekarstwo na złe rozpanoszone 
w narodzie, leży w nim samym i pragnęli go do 
życia powołać przez zawezwanie do czynu sił no­
wych, sił zdiowych, niczepsutych. Chowajmy 
troskliwie więc ową spuściznę narodową z dnia 
3 maja, ów skarb wielki, który wszędzie wielkie 
wywołał podziwienie, wielką wzbudził zazdrość, 
i każdą rocznicę dnia tego święćmy jako święto 
narodowe. Dziś bowiem, kiedy nie orężem, ale 
pracą organiczną na wszystkich polach dobijamy 
się naszych praw i by tu, potrzebua jest nam pa­
mięć na tę wiekopomną rocznicę, na konstytucję 
3 maja, z której ta płynie, nauka, że pracą nad 
ludem i rozszerzaniem wśród niego oświaty po­
winniśmy powołać go do wspólnego działania 
około dobra ojczyzny.

Witaj więc nam ty dniu świetlany, dniu 
pięknej i wzniosłej narodu rocznicy. A cześć wam 

sława wy zacni mężowie twórcy konstytucji. 
Lud polski ze czcią powtarza wasze imiona, z ra ­
dością duma o owym dniu pięknym i jasnym. 

Sława i cześć I

Korespondencje*
Wiedeń 30 kwietnia.

(*,'.) Wiedząc, jak  prasa staje się coraz bar­
dziej... rozczochraną, można byłoby zaprawdę dzi­
wić się, gdyby ten rozejra polityczny, który za­
proponowała parlamentowi mowa tronowa, uzyskał 
aprobatę pp. dziennikarzy. Że jednak szczają i 
ją trzą  liberalne i bezwyznaniowe dzienniki, to rzecz 
zwykła; ale jakże jes t  smutnem, że przeciw rozej- 
mowi zaczyna jątrzyć organ poważny, rozumny, 
konserwatywny i katolicki, mianowicie Vaterlund! 
Potrzeba też od razu założyć protest przeciw ta­
kiej wojnie i takiemu zgorszeniu, na które zdaje 
się zanosić.

A trzeba dodać, że ocenia Yaterland  adres 
referenta w sposób dla nas najwięcej dotkliwy, 
tem dotkliwszy, że właśnie z tej strony kąsanie 
wychodzi. Miałem sposobność przekonać się, że 
wybitni ludzie z pomiędzy tych, których organem 
ma być Vaterland, wystąpienie jego — nie pierw­
sze w tym rodzaju —  potępiają. Dziennik ten na­
pisał dzisiaj:

„Adresowy projekt Bilińskiego w świetle te­
raźniejszych stosunków parlamentarnych tera się 
odznacza, żc lubo podnosi zasadę autonomiczną, 
to jednak sprawy religijne i narodowe zaledwo — 
i t-o ubocznie — ut Ig lęd u a  Oczywiście więc ani 
lewicy całkiem nie zad owal nia, ani też tych p a r­
lamentarnych frakcyj, które stawiają na czele re­
ligijne stanowisko, albo też czują się głównie pô

względem narodowym; więc ! kiej panny Komarnickiej, stanęła  tuż obok śpie

wręcz myl-* 
złe skutki,
adresie nie 
się wszyst- 

przez mowę

ODEZW A,
W dniu 3 maja b. r. przypada stuletnia ro­

cznica wiekopomnej konstytucji 3 maja 1791 r. 
Wszystkie stany, wszystkie wyznania, wszystkie 
warstwy postanowiły świątecznie obchodzić pa­
miątkę tej wielkiej chwili w dziejach narodu pol­
skiego.

Odwołujemy się do wszystkich mieszkańców 
naszego grodu z wezwaniem do uroczystego ucz­
czenia dnia tego Jesteśmy pewni, że w dniu tym 
każdy czyn, każde słowo, każda myśl będzie po­
święconą pamięci i czci konstytucji. Nie wątpimy, 
że ustanie w tym dniu wszelka praca zawodowa, 
wszystkie sklepy i publiczne zakłady przez cały 
dzień 3 maja będą zamknięte, a każdy wedle mo­
żności przyozdobi zewnętrzną stronę swego miesz­
kania i wieczorem okna oświetli.

W tem przekonaniu apelujemy do patrjoty- 
zmu i poczucia solidarności wszystkich m ieszkań­
ców Lwowa i mamy nadzieję, że przy zgodnym 
współudziale zjednoczonych wszystkich sfer nasze­
go miasta uroczystość trzeciego maja będzie go- 
dnem stolicy uczczeniem wielkiej pamiątki naro­
dowej.

Nad utrzymaniem porządku w mieście przez 
cały ten dzień czuwać będzie jedynie i wyłącznie 
straż oby watelska złożona z tysiąca obywateli mia­
sta pod wodzą pp. Henryka Iłewakowicza, Micha 
ła Walichiewicza i Stanisława Nieraczynowskiego. 
Upraszamy mieszkańców Lwowa, aby w interesie

krzywdzonemi pod
tak z lewicy, jak i od owych frakcyj prawicy 
oświadczono, że zmiany są potrzebne, i zgłoszono ; 
poprawki. Pierwszą poprawkę wiósł p. Dipauli i ! 
zwięźle j ą  uzasadnił. Poprawka żąda zaznaczenia 
w adresie, że dopiero przez prawdziwe religijno* 
obyczajowe wychowanie młodzieży może być stwo­
rzony właściwy grunt dla pomyślnej reformy so­
cjalnej. Poprawkę tę odrzucono bez właściwej de­
baty 22 przeciw 10 głosom. Stosunek głosów oka 
żuje, że tylko członkowie klubu konserwatystów 
za poprawką głosowali. W s z y s t k i e  inne frak­
cje, a z a t e m  i P o l a c y  jednomyślnie głosowali 
przeciw poprawce. To zachowanie się Polaków 
należy osobno zapisać i zanotować sobie. Poprawka 
p. Dipauliego obraca się bowiem ściśle na tym 
samym gruncip, na którym Polacy stali przez lat 
dwanaście. Dzisiejsze glosowanie zdaje się jednak 
dowodzić, że Polacy teraz, w trzynastym roko, mają 
zdanie w kwestji zasadniczej wychowania religijno- 
obyizajowrgo odmienne od tego, którego w po­
przednich dwunastu latach wspólnie z innerai frak­
cjami prawicy bronili.*'

Takie przedstawienie rzeczy jest  
ue i uicprawdziwe, a może mieć 
gdyby się ta  metoda powtarzała. W 
idzie o nic więcej, tylko o skłonienie 
kich frakcyj do stauowiska zajętego 
tronową, do rozejmu, w celu pracy około naglą­
cych spraw. Jeżeli nie ma w adresie tej lub owej 
kwestji wzmiankowanej, jeżeli n. p. poprawka Di­
pauliego nie przejdzie, t o  n i k t  n i e  m a  p r a w a  
stąd wnioskować, że Polacy przekonania swoje 
zmienili. Znaczy to po prostu, że na razie, czy­
niąc zadość woli Cesarza i licząc się z sytuacją, 
unikają wszystkiego, co może jątrzyć i dzielić, 
wszystkiego, co wobec istniejącego stosunku stron­
nictw nie ma zgoła widoków przyjęcia i przepro­
wadzenia. Albo się uznaje, że rozejm je s t  koniecz­
ny, albo się go nie uznaje. Konserwatyści są 
w pierwszej linji powołani uznać tę konieczność i 
przyczynić się do produkcyjnej pracy. Niczego się 
przez to nie wyrzekają, żadnego przekonania nie 
zmieniają, żadnych zasad nie porzucają. A jeżeli 
wybitni członkowie klubu konserwatystów potę­
piają zapalczywość Vaterlandu, to ubolewać trze­
ba, że dziennik ten przestaje być wyrazem stron­
nictwa i szkodzi mu, taksamo jak  N eue fr e ie  
Presse  przestała być wyrazem lewicy i ją  kom­
promituje.

Odpierając insynuacje Vaterlandu , uprasza­
my ten dziennik, żeby nie dawał zgorszenia i nie 
utrudniał stosunków, które same przez się nie są 
łatwe i żeby się cofnął z drogi śliskiej, na którą 
wszedł —  a czyniąc to, dajemy dowód, że zależy 
nam na dobrym stosunku z organem, który kie­
runek konserwatywny i katolicki reprezentuje 
tyle zasług dla tego kierunku położył.

Jak  zgubną może być bezwzględna metoda 
machania na ślepo, strzelania do przyjaciół i nie 
przyjaciół, pokazuje dalszy ciąg obrad komisji a 
drenowej. Lewica widocznie sądziła, że może sy­
tuację na swoję stronę sforsować. Dla tego Plener 
wniósł poprawki, zawierające s p o r n e  k w e s t j e  
— i p r z e z  t o  z e r w a ł  r o z e j m .  Nasi p o ­
słowie musieli zwalczać te poprawki i uczynili 
to świetnie hr. S t  a d n i c k i i prof. M a  d e y  
s k i ,  Plener zapowiedział osobny adres, gdyż 
poprawka jego upadla, a  upadła  20 gł. przeciw

16 głosom; to znaczy, że Polacy gło.owali wraz 
z członkami klubu konserwatystów. Lewica chcia­
ła  przez sformułowanie nictykalnaści szkolnictwa 
prejudykować i sforsować poprawkę z e  s t a n o ­
w i s k a  p a r t y j n e g o ,  w kwestji spornej. 
Więc lewica przez to zerwała rozejm, a Polacy, 
wbrew oskarżeniom Yaterlandu , stanęli przeciw 
liberalnej poprawce, gdyż bronią rozejmu, nie 
wypierając się wcale swoich zasad. Poprawka Ple- 
nera miała prejudykować nictylko przetiw religij­
nemu kierunkowi szkół, ale i przeciw rozszerzeniu 
zakresu Sejmów w sprawach szkolnictwa. Ob e 
tc tendencje były jawuein zerwaniem rozejmu. .

Od wczoraj zmieniła się zatem taktyka le­
wicy Co na tę zmianę wpłynęło? czy zaszło co 
za kulisami ? Pytanie takie zadają sobie nawza­
jem posłowie; pesymiści podnoszą już obawy, żc 
żaden adres do skutku nic przyjdzie. Wytrawni 
politycy widzą w tein zamięszaDiu tylko gię 
stronnictw, względy na wyborców — ale po za­
ciętych, przewidywanych zresztą targach, drożdże 
się us to ją ,  a sprawa adresu pomyślnie się 
skończy ___________

U m M l ł l  f f i& Ś J iL
Lwów. W całem mieście odbywają się go­

rączkowe przygotowania, gmachy publiczne i pry­
watne domy upiększają się już i przystrajają na
jutrzejsze święto. Dekoracja ulicy Trzeciego Maja
prawie już  ukończona. Po obu stronach ulicy
wznoszą się wyniosłe maszty, połączone ze sobą 
pięknymi festonanii z zieleni. Flagi powiewające 
na masztach igrają z powiewem wiatru i gwarzyć 
się zdają ze sobą o jutrzejszem święcie. Nad u- 
kończeniem bramy tryumfalnej pracuje wielu ro ­
botników Będzie ona wyglądać imponująco. Ro­
boty około przyozdobienia ratusza trwają już od 
2 dni; pracuje tam nad tem miejska straż ognio­
wa. Udekorowanie sali ratuszowej już jest skon 
czone

j Dworzec kolei Karola Ludwika będzie rój 
, wnież bardzo pięknie przyozdobiony i illumino- 

wany.
U r o c z y s t o ś ć  100 letniej rocznicy nada­

nia konstytucji 3-go maja obchodzono wczoraj w 
Czytelni dla kobiet w sposób nader poważny wie­
czorkiem muzykalnym, który rozpoczął się pięk­
nem przemówieniem wstępnem pani Machczyńskiej. 
Następnie wykonano szereg produkcyj zastosuwa 
nyoh do chwili, złożonych z utworów rodzinnych. 
Chóry damskie odśpiewały wiele mclodyj narodo­
wych, p Kaiichówna pięknym swym głosem dwie 
dumki pełne rzewności. Z przejęciem wypowie­
dziana deklamacja p. Czenuakowej wplotła się 
między grę fortepianową pań Ilcidcnreichównej i 
Jarosie wieżowej, druga, równie zajmująca, młodziut-

wów chóralnych, które hymnami narodowemi z a ­
kończyły obchód. Ułożeniem wieczoru zajmowała 
się gorliwie p Titzowa, akompaniament i prowu 
dzenie chórów spoczywały w ręku p St. Nie­
wiadomskiego. Całość jak  zwykle miała cechę go­
rąco potrjotyczną i przyjętą została z wiełkiem 
zaJowolnieniem przez bardzo licznie zebrane grono 
słuchaczek.

W y d z i a ł  l w o w s k i e j  i z b y  a d w o ­
k a t ó w  zaprosił wszystkich pp. członków lwow­
skiej izby adwokatów i kandydatów adwokatury 
do jak najliczniejszego współudziału w uroczysto­
ściach stuletniej rocznicy konstytucji 3 maja 1791 
i by w tym celu dnia 3 maja punktualnie o goJz.
9 rano przybyli na Rynek przed główną bramę 
ratuszową w świątecznych strojach, o ile możności 
narodowych

N a d  p o r z ą d k i e m  podczas nabożeństwa 
w kościele archikatedralnyin obrz. l a ć , czuwać bę 
dzie oddział straży obywatelskiej pod wodzą r a ­
dnych miasta p. Fr. Kordysa, Fr. Glodzińskiego i 
A. Bojarskiego.

Rezerwowane miejsca zajmują;
I. W prezbiterjuni: I) Marszałek krajowy i 

członkowie Wydziału krajowego; 2) posłowie Sej­
mu i do Rady państwa; 3) dygnitarze władz (do 
których osobnych zaproszeń się nie wysyła), tu ­
dzież senat uniwersytetu i politechniki; 4) prezy- 
djum krajowego komitetu obchodowego.

I] W nawie kościelnej: a) w pierwszym od 
dziale ławek po prawej stronie (poniżej tronu ar- j życzkami 
eybiskupiego) reprezentanci: 1) Lwowskiej rady
powiatowej; 2) galic. Towarzystwa gospodarskiego;
3) zakładu narodowego im Ossolińskich: 4) galic. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, b) w pierw­
szym oddziale ławek po lewej stronie (poniżej a m ­
bony) reprezentanci: 1) Izby adwokatów; 2) izby 
notarjalnej; 3) izby handlowej; 4) izby rękodziel­
niczej ; c) w środku, między ławkami a), b) gru­
pa włościan (wprowadzona przez p. Szeremetę).

III. Pod chórem w swoich s ta lach : rajcowie 
m. Lwowa.

Wchód do kościoła na te miejsca rezerwo­
wane tyiko głównemi drzwiami; tak samo wychód 

kościoła, który rozpoczynają uczestnicy nr. I., 
potem II., a w końcu nr. III, po których wycho­
dzi asystująca w kościele straż.

Celem uczczenia 100-letniej rocznicy konsty­
tucji 3 maja T o w a r z y s t w o  p o l i t e c h n i ­
c z n e  weźmie inicjatywę w sprawie wydawnictwa 
podręczników dla tych wszystkich działów przpmy- 
słu i rzemiosł, których rozwój potrzebom kraju 
najwięcej odpowiada.

W y d z i a ł  T o w a r z y s z y  przemysłowego 
Stowarzyszenia lwowskich szynkarzy, kawiarzy, 
traktyerników, oberżystów etc. na posiedzeniu 
Bwem dnia 1 maja b. r. odbytem, uchwalił ode­
zwać się do patryotyzmu towarzyszy kelnerów 
lwowskich, ażeby na cel kupna obrazu „Polonia* 
raczyli poświęcić w dniu 3 maja otrzymane t. z. 
„Trinkgeldy" i w ten sposób przyczynić się do 
uczczenia 100-letniej roczuicy konstytucji 3 maja.
Wydział u p ra sza łab y  datki te składano w biurze 
wydziału, który imiona ofiarodawców i wysokość 
przez nich złożonych datków poda do publicznej 
wiadomości w dziennikach polskich.

M s z a  w a r c h i k a t e d r a l n y m  k o ś c i e l e  
o r m i a ń s k i m ,  którą celebrować będzie ks. areb

Issakowiiz, odbędzie się w niedzielę nie o 10, 
ale o 9 godzinie. Na mszy wykonane będą utwory 
Mtniuszki, Rossiniego, Troszla, pod artystyczny m 
kierunkiem prof. Wszelaczyńskiego.

Przeworsk. Program uroczystości następu­
jący: Wieczór 2 go maja j>owszechna dobrowolna 
iluminacja. Ranek d. 3 maja powitają salwy moź­
dzierzowe i muzyka miejska — o godz. 9 rano 
uroczyste nabożeństwo w kościele, farnym z kaza­
niom zasto^owanom do uroczystości — u izraeli­
tów modlitwy w synagodze, — o godzinie G po 
południu odczyt o konstytucji 3 maja 1791, — o 
godzinie 8 wieczór drugi odczyt w sali kasyno­
wej, produkcje muzykalno - wokalne, a na zakoń­
czenie przedstawienie amatorskie „Chłopi a ry s to ­
kraci".

W toku uroczystości rozpowszechniane będą 
broszury o konstytucji Trzeciego Maja 1791 roku, 
z każdej katcgorji jubileuszowych wydawnictw

Dolina Komitet uchwalił następujący* pro­
gram na dzień 3 b. m. Rano pobudka przy mu­
zyce i strzały — nabożeństwa w łacińskim ko­
ściele, cerkwi i w synagodze, wieczór ogólna ilu­
minacja, chorągwie narodowe będą powiewać z bu­
dynków autonomicznych.

W Skalacie odbędzie się w dniu 5 maja w 
kościele paraijalnym rz. kat. solenne nabożeństwo, 
a po niein nastąpi rozdanie reprodukcji obrazu T. 
Popiela „Ogłoszenie konstytucji 3 maja". Wieczo­
rem oświetlenie miasta i korowód z pochodniami 
i muzyką. Nadto ku uczczeniu tejże rocznicy po­
stanowiono wmurowanie tablicy pamiątkowej z od­
powiednim napisem w bramie kościelnej

Tyśmienica. Komitet urządzający w Tyśmie- 
nicy uioczysty obcLód w dniu 3 maja ułożył na­
stępujący program:

Dnia 2 inaja wieczorem iluminacja raissta; 
o pół do ósmej wieczorem nabożeństwo w syna­
godze przy udziale reprezentacji wszystkich sta­
nów, poczem korowód z pochodniami i muzyką 
przez ryuek i głównemi ulicami miasta — Dnia 3 
maja o szóstej rano strzały moździerzowe i po­
budka z muzyką i pochodem straży ogniowej.
0  dziesiątej solenne nabożeństwo w kościele 0 0 .  
Dominikanów przy udziale reprezentacji wszysikich 
stanów; korjioracje i stowarzyszenia ze sztandara­
mi. O drugiej po południu odczyt popularny o 
znaczeniu uioczystości w sali kasy zaliczkowej 
„Wiara" i rozdanie broszur o konstytucji 3 maia. 
Nakoniec o ósmej wieczorem uroczysty wieczór w 
sali kasynowej.

Nowy Sącz 1 maja. Ten miesiąc maj przy­
niósł nam dwie najmilsze uroczystości. Jedna z nich 
jest  ozdobienie kościołów ku czci Bożej Redzi- 
ciciki, Królowej Polski, drugą zaś przystrojenie 
miasta ku uczczeniu pamiątkowej konstytucji 3go 
mijn. Dziś już z wież kościołów słyszeliśmy pierw­
sze li juały. a rynek miasta roi się od inżynierów
1 budowniczy ch, tak naszych, jak i wespół z nauii 
idących poczciwych kolejarzy. Góra zieleni przed 
magistratem zwieziona z każdą chwilą maleje, zaj­
mując sobie wyznaczone miejsce. W dodatku do 
programu, jaki wam już  przesłałem, przybył jeazcze 
jeden punkt, a to uazwanie placyku jirzed gimnazjum 
placem „Trzeciego Maja*. Jakkolwiek gorliwość n a ­
szego komitetu urządzającego zasługuje na wszel­
kie uznanie to jednak przeważa tu zdanie, że ów 
plac za innly i nic odpowiada godności nazwy, i 
czyby nic było lepiej to miano dać parkowi miej­
skiemu, co tak gustownie rozsiadł się przy gm a­
chu starostwa? Jes t  on i okazały i stosowniej od­
powiada godności chwili, aniżeli mały placyk w ży­
dowskiej ulicy. Wczoraj słyszeliśmy próbę chóru 
pod batutą p. Ftóhlicha w kościele farnym o gc 
dżinie 8cj wieczór, a świeże i miłe glosy zwabiły 
naszą inteligencję, która szczelnie zapełniła ławki 
nawy.

Kraków. Aby wielką rocznicę dziejową uczcie 
trwałym pomnikiem, uchwalił pełny komitet ob­
chodowy w Krakowie zsłożyć towarzystwo pod 
nazwą „Towarzystwo szkoły ludowej". Celem tego 
towarzystwa będzie wspierać szkolę ludową w bu­
dzeniu i rozw ijaniu u ludu polsku go w Austrji 
oświaty, moralności, poczucia narodowości i świa­
domości obowiązków i praw oby watelskich, a mia­
nowicie przez: pomaganie gminom w zakłada­
niu szkoły ludowej i budowaniu domu szkolnego 
jednorazowemi datkami lub bezprocentowemi po­

przez zaopatrywanie szkół w przy-
bory naukowe, przez obdarzanie młodzieży 
szkolnej w książki, przybory pisarskie, oraz w u- 
brania; popieranie dalszego kształcenia się nau­
czycieli ludowych, dostarczając im książek, pism 
pcrjodycznych i innych środków naukowych; udzie­
lanie nagród nauczycielom ludowym, odznaczają­
cym się gorliwą w swym zawodzie pracą; poucza­
nie ludu wiejskiego o rzeczach i sprawach bliżej 
go obchodzących, przez uzdolnionych i sumien­
nych nauczy cieli wędrownych; ogłaszanie konkur­
sów na dzieła dla ludu; wspieranie perjodvcznych 
pism dla ludu; opiekę nad zdrowiem młodzieży 
szkolnej. Projekt sta tu tu  zostanie rozdany publi­
czności w dzień obchodu.

Wydział krakowskiego Towarzystwa oświaty 
ludowej w Krakowie ogłasza odezwę, w któiej 
zapowiada, iż dla uświetnienia rocznicy 3 maia 
wydawać będzie pismo, poświęcone fachowym spra­
wom rzemieślniczym, z wykluczeniem polityki b ie ­
żącej. Tytuł pisma ma brzmieć T igem ieślm k Polski. 
W ydz.ał Towarzystwa ofiarowuje swą pracę i opić 
kę nad tem pismem, a zwraca się do wszystkich 
ludzi dobre) woli, aby mu swego poparcia udzie­
lić i na wydawnictwo T{^em ieślnika  
ofiary pieniężne nadsyłać raczyli pod 
„Wydział Towarzystwa oświaty ludowej 
wje“ (Plac Franciszkański 1. 8).

P ilsk iego  
adresem: 
w Krakc-

Otr/.ymnjemy następującą odezwę:
Rodacy! Artykuł czwarty konstytucji 3 majn, 

k tó rą  dziś tak  czcimy i uwielbiamy, b rzm i:
„Lud roluiczy, z pod którego ręki płynie 

najobfitsze bogactw krajowych źródło, który naj­
liczniejszą w narodzie stanowi ludność, a zatem 
najdzielniejszą kraju siłę, tak  przez sprawiedliwość, 
ludzkość i obowiązki cbrzećciańskje, jako i przez



własny nasz interes dobrze zrozumiany, pod opiekę 
prawa i rządu krajowego przyjmujemy."

Znane wypadki przeszkodziły, aby ta perła  
konstytucji 3 maja rozpłynęła sie w sercach i my­
śli narodu naszego. Z utratą bytu politycznego 
utraciliśmy możność przemienienia myśli w czyn. 
Myśl jednak ta mimo przeszkód wryła się tak 
głęboko w sercach polskich, że płonie całą siłą 
do dziśdnia. Czego nie zdziałano drogą oficjalną, 
usiłujemy dokonać drogą prywatnej inicjatywy. — 
Galicja na wzór Poznańskiego powołała do życia 
instytucję „Kółek rolniczych", których zadaniem 
rozwijać „opiekę prawa nad ludem rolniczym", — 
pouczać go ustnie i za pomocą pism o rolnictwie 
i przemyśle domowym, zakładać czytelnie, kasy 
oszczędności, spółki przemysłowo-handlowe i aklc- 
piki po miasteczkach i wsiach; ułatwiać nabywanie 
dobrych nasion, maszyn i narzędzi rolniczych — 
w ogóle podejmowanie wszelkich czynności, które 
do podniesienia oświaty, moralności i dobrobytu 
ludu przyczynić się mogą

Instytucja ta  jednak z powodu braku fundu­
szów nie może mimo najusilniejszych własnych 
zab.egow i poparcia wysokiego sejmu naprawić 
tego cośmy przez 300 lat odłogiem zostawili — 
tem bardziej, że zaiząd, organizacja, lustracja i 
zaopatrzenie 650 Kółek rolniczych z przeszło
30.000 członków — wymaca wielkich nakładów i 
zasobów.

Dziś przeto odwołujemy się do Was, zacni 
Rodacy, wesprzyjcie usiłowania około braci, s ta ­
nowiących rdzeń naszego narodu a potrzebujących 
jeszcze pomocy i ooieki — jeżeli cześć konsty­
tucji 3 maja jest  u was głęboką i prawdziwą — 
z serca płynącą! Odwołujemy się do Was, prze 
zacne Polki — dałyście bowiem dowodów ofiar­
ności przy organizacji pracy około odrodzenia 
społeczeństwa naszego 1 Codziennie czytamy o 
mecenasach, wspierających licznemi zapisami sztu­
ki i nauki — bardzo często czytamy o dobro 
dziejach i dobrodziejkach przeznaczających wiel­
kie sumy i zapisy na rzecz tysiąca chorych, n ie- 
uleezalnych, ciemnych lub obłąkanych — a do 
dziś dma nikt z możnych jeszcze nie rozważył, że 
mamy mlljony zdrowych ale zaniedbanych współ­
obywateli, których musimy coprędzej z materjal- 
nej nędzy podźwignąc, moralnie ratować — bo 
nas znowu błstorja bardzo słusznie skarci

Zapis 100 000 zł. na kapitał żelazny dla 
Kołek rolniczych w Galicji, postawiłby tę insty­
tucję wraz z dziś bardzo skromną subwencją kra ­
jową — na silnych podstawach — konstytucji 3 
maja ustęp 4 — przemieniłby się szybko w c ia ­
ło, a nazwisko szlachetnego fundatora zapisałoby 
się chlubnie w panręci narodu obok sławnego II. 
Kołłątaja, Ignacego Potockiego i St. Małachow­
skiego.

Nie ma dziś dla Polaka kochającego swą 
przeszłość a chcącego przeznaczyć swe fundusze 
na cele publiczne — szlachetniejszej fundacji jak 
zapis dla „Kółek rolniczych", gdyż tam łączy 
się głęboka myśl historyczna z wszclkiemi 
szlachetnemi pobudkami pomocy i miłości 
chrześcijańskiej!

W celu przypomnienia społeczeństwu na­
szemu myśli zawartej w powyższej odezwie, 
zawiązaliśmy komitet, który ma nad tą sprawą 
czuwać.

Wszelkie korespondencje upraszamy przysy­
łać pod adresem podpisanego sekretarza w biurze 
„Głównego Zarządu Kółek rolniczych we Lwowie" 
uhea Ossolińskich 1. 15.

(2, r  J ó \ e f  W eigel, prezes. W alerjun 'Dyie- 
ile w sk l

* »*
Z Konstantynopola otrzymujemy następującą 

odezwę Komitetu urządzającego tam pamiątkowy 
obchód konsty tucji d 3 Maja 1791 r.

Niech każdy starań dołoży, 
A całość rychlej się złoży.

Do Polaków w Konstantynopolu.
Każdy naród wolny, obok świąt swego Ko­

ścioła przeznaczonych ku czci Stwórcy i chwale 
wsławionych cnotami ludzi, obrał sobie jakiś dzień 
za Ś w i ę t o  n a r o d o w e .  Jestto  dzień, w któ­
rym cały naród wielbi heroizm, do jakiego zdolni 
byli wznieść się jego przodkowie, przez poświęce­
nie wszelkich osobistych widoków, a najczęściej i 
własnego istnienia, dla lepszej przyszłości na­
stępców, i przez tę ofiarę z siebie wwiedli Oj­
czyznę swoją ua nowe tory życia.

Jestto  zatem dzień poświęcony czci najczyst­
szego patrjotyzmul

Oddając hołd najwyższej zasłudze przodków, 
nowe pokolenie, w dniu Narodowego święta, w 
przypomnieniu i rozważaniu wielkich czynów swo­
ich bohaterów, przypomina sobie własne obo­
wiązki dla sprawy ogółu.

W przykładach bezgranicznej miłości Ojczy­
zny i całkowitego się dla niej poświęcenia wy­
jątkowych Jej Synów pokolenie żyjących krzepi 
własny pa tr io tyzm , znajduje poczucie narodowej 
swojej godności, czerpie har t  wytrwania przy na­
rodowych ideałach, silę do noszenia i zwalczania 
przeciwieństw albo złej woli zawistnych i w tern 
jednoczeniu się z chlubną przeszłością bierze po­
czątek, wyradza się i ukształtowywa genjusz no­
wych bohaterów przyszłości!

Tylko takie ogniwa moralnych węzłów, two­
rząc nierozerwalny łańcuch narodowych trndycyj 
zapewniają narodowi jego nieśmiertelność!

Najchlubniejszym aktem politycznym w dzie­
jach Polski jest niewątpliwie, Konstytucja z dnia 
3 maja 1791 roku.

To też P o la c y ,  pozbawieni bytu politycznego, 
nie mając ani możności porozumienia się, ani pra­
wa wyboru dnia przeznaczającego się na Awięto 
narodowe, bez dawania sobie hasła, przez cały 
czas swojej niewoli, dzień 3 Maja poświęcają na­
rodowym rekolekcjom!

Nie mogąc manifestować całej głębi swego 
nabożeństwa zewngtrznemi, hucznemi oznakami, 
łączą się w małe zebrania, w kółka rodzinne, 
oblegają ołtarze kościołów, a kto na wygnaniu albo 
więziony i tego zrobić nie może, to sam w so 
bie skupia swego polskiego ducha w odżywczej 
dla sił jego zadumie, — dość, że wszyscy w tym 
dniu oddają się patrjotycznym rozmyślaniom.

W tym roku dobiegliśmy stuletniej rocznicy 
tego wielkiego aktu, za którym nastąpiło trzecie 
rozszai panie kraju.

Okres to czasu dość długi na zagładę s ła­
bego pokolenia.

Nas on jednak nie złamał!
Że zatem pomimo najsroższąj niewoli nie 

zniszczeliśmy; że jesteśmy nawet silniejsi liczebnie, 
niżeli byliśmy przed wiekiem; że w całvm tym 
okresie najstraszniejszego ucisku i prześladowań, 
nietylko nie zdołały nas wrogi nasze ani na chwilę 
strącić z frontowej linji cywilizacyjnego pochodu 
narodów, lecz przeciwnie, na każdem polu dzia­
łalności stawialiśmy szermierzy zdolnych iść o 
lepsze z najpierwszymi sternikami postęy i ludz­
kości; że w tym właśnie okresie wydaliśmy takich 
bohaterów jak Kościuszko, Poniatowski, Niego­
l e w sk i ,  Sowiński i H a n k e ; takich mężów poli­
tycznych jak Wielopolski, Potocki, Tarnowski

i Smolka; takich uczonych jak Śniadcccy, Libelt, 
Żmurko; twórców opinji, jak  Supiński, Tren- 
towski, K rem cr ; językoznawców jak Linde, Mali­
nowski, Małecki; historyków jak Lelewel, Bent­
kowski, Mochnacki, Ducliiński, Szujski; poetów 
jak Mickiewicz, Słowacki, Ktasiński i Malczewski; 
autorów jak Fredro, Kraszewski, Sienkiewicz; 
kompozytorów jak Szopen i Moniuszko; artystów 
jak Grottger. Matejko, S iem iradzki: snycerzy jak  
Sosnowski, Rygier, Godebski, i całe zastępy po­
tężnych przemysłowców ochraniających kraj od 
matm jalucgo wyzysku przez zagranicę, a wreszcie, 
że do cierniowej naszej korony wpleciono nam 
tysiące takich pereł męczeństwa jak Konarski, 
Sierakowski i Traugut, a cele ich pozostały nam 
święfuściami, to dumn' żywotnością czterech po­
koleń, co zniósłszy laką tyranję zostawid nam 
spuściznę tak silnie wzbogaconą, wszyscy Polacy 
uczuwają potrzebę bardziej uroczystego obchodu 
tej wielkiej rocznicy w roku bieżącym.

Jeżeli cztery pokolenia skute w ja ran o ,  o- 
grubiane z mienia, dziesiątkowane więzieniem, 
wygnaniem na Sybir lub służbą w kaukazkich 
pułkach za używanie ojczystej mowy, poszanowa­
nie rełigji i obyczajów przodków, nietylko nie 
sprzeniewierzyły się tradycji, a przeciwnie spotę. 
gowaniem wysiłków powiększyły dobrobyt kraju, 
wzbogaciły język i narodową wiedzę, podniosły 
literaturę, sztuki przemysł i przekazały nam taką. 
jaką  każdy z nas odczuwa miłość wszystkiego co 
polskie, to oczywiste, że przeszłość Polski pro 
mieniu jo na nas niespożytą siła moralną, przy­
świeca nam mnóstwem wspaniałych cyynów, nie- 
zlii zonemi przykładami poświęci nia i droższą nad 
życie ideą. politycznej swobody.

Wszystkiego tego wyinz streszcza w sobie 
akt Konstytucji i z dnia 3 Moja 1791 roku i dla 
tego to, w stuletnią rocznicę tego aktu, uczuwamy 
potrzebę głębszego jak  zazwyczaj uczczenia i sa­
mej pamięci tpgo wiecznego wielkiego dzieła i 
wszystkich tych, co przez wiek niewoli strzegli od 
skażenia narodowe życie i od spaczenia naro­
dową idee.

Zehy zgromadzenie nasze, — korzystając ze 
swobody; jakiej nam użyczają szlachetne prawa, 
pod berłem najwspanialszego z Osmanów, Jego 
cesarskiej Mości sułtana Abdul Ilamida llego, 
było jakilajlicznicjsze, a przez to i jak  i naj­
większa 7 niego korzyść moralna, postanowiliśmy 
urządzić na ten dzień, zbiorową wycieczkę na ko- 
lonję naszą do Adimpola, założoną także w pa­
triotycznych celach, ofiarnością dobrze zasłużo­
nego sprawie krajowej ś. p. Adama księcia Czar­
toryskiego.

Osiadły tam obecnie Wbny ksiądz kanonik 
Zabielło, który przez lat kilkanaście dzieli! wy­
gnanie w głębokiej Rosji z Arcybiskupem Feliń­
skim, najodpowiedniejszym będzie oficjantem, gdy 
każdy z nas wzniesie swą myśl do Stwórcy, pro­
sząc o lepszą dolę dla kraju.

Po nabożeństwie, wytłómaczymy kolonistom 
znaczenie tego Narodowego Święta i w tej pa­
miątkowej biesiadzie zaczerpniemy wszyscy no­
wych sil do pracy dla lepszej przyszłości, - dla 
celu, który, gdy wszyscy będziemy pełnili nale­
życie nasze obowiązki, bliższym jest. niewątpliwie, 
niżeli to niejednemu wydawać się może.

Z Koła polskiego.
Gd Kola p o lsk rgo  poselskiego w Wiedniu.
Dnia 27 zm. odbyło się o godzinie 10 przed 

południem Król kie posiedzenie, na którem usku­
teczniono wybór kandydatów, proponowanych ze 
•strony Koła do następujących komisyj izbowych :

1)o komisji rolniczej wyznaczono pp Horn- 
pesclia, Wielowieyskiego, Tyszkiewiczu, Śtruszkie- 
wi«za. Gniewosza Włodzimierza, Czajkowskiego 
Władysława i Wodzickiego

Do komUji należytościowej (obejmującej ró 
wnież dawniejszą giełdową) pp. Bilińskiego, Kra- 
ińskiego, Cicńskiego i Lewickiego.

Do komi-ji w sprawie zarazy bydła pp 
Czecza, Borkowskiego, Struszkicwicza i Gniewosza 
Włodzimierza.

W obu ostatnich komisjach z pięciu do dy­
spozycji Koła oddanych mandatów ofiarowano po 
jednym dla członków klubu ruskiego.

Do komisji o pragmatyce służbowej wybra­
no dodatkowo p. Wolfarthn.

/godzono się wresziie na wniosek 
sa Jaworskiego, aby komisja, do której 
być ode;-lane wnioski, sk ładała  się z
członków

Uchwalono, aby wniosek I’b nera i Tilszera, 
proponu jący zmiany ustawy wyborczej, ora z wilio 
sek Coroniuitgo co do weryfikacji wyborów, prze­
kazać jednej komisji izbowej.

N i  krótkimi posirdzeniu Koła poselskiego 
polskiego w dniu 28 kwietnia przed posiedzeniem 
Izby poselskiej pns. Sokołowski przedłożył wnio­
sek ińistępuący :

Kolo poleca Prezesowi, :iby zażądał od mi­
nistra oświaty wyjaśnień en do stosunków sani­
tarnych w .szkołach średnich krakowskich i
domagał się :

U) przyśpieszenia budowy gmachów na po­
mieszczenie tych zakładów ;

2) ulwoizcuia IV gimna-jiiui w Krako­
wie albo w Podgórzu już. w roku szkolnym 
1891 -  1892.

Popierając swój wniosek wykazał także, iż 
gmach, w którym mieści się gimua/jiun I, t. j. 
św Anny, potrzebuje rychlej naprawy, a kia y 
wsnólrzędnp tegoż gimnazjum lepszego po
mieszczenia.

P. Chrzanowski dal objaśnienia, ty ząee się 
stanu sprawy co do budowy w Krakowie dwóch 
gmachów n i  pomieszczenie gimnazjum III i szko­
ły realnej, k tórą to sprawę w roku zeszłym i na 
początku r. h. z polecenia Kola popierał w mini­
sterstwach oświaty i -karbu Mianowicie przed 
stawił, że w grudniu r  z. minister skarbu oświad 
czyi gotowość wyznaczenia z skarbu państwa
300.000 zl na te dwa budynki i zamierzał zażą­
dać oil Izby w tym celu dodatkowego kredytu na 
rok 18f*l , lecz po zaszłej zmianie w minister­
stwie skarbu iząd orzekł w marcu r. b., że chce 
zawrzi ć z miastem Krakowem umowę o zbudowa­
nie tych dwócli gmachów przez miasto, któ-e o- 
świaiiczylo w lutym b r. gotowość zbudowrania 
tych dwóch gmachów pad warunkami, które p rzed­
łożyło Idzie więc tylko o przyjęcie przez rząd 
tych warunków.

Koło polskie uchwaliło, aby deputacja Koła, 
złożona z przewodniczącego oraz posłów Chrza­
nowskiego i Sokołowskiego, udała się do rządu 
w celu przyspieszenia sprawy o należyte pomiesz­
czenie szkół średnich krakowskich oraz o za ła ­
twienie IV gimnazjum.

P. Wielowiejski zwraca uw agę , iż na uaj- 
bliższein posiedzeniu przyjść może pod obrady 
wniosek p Proskowetza, żądający zniżenia cen 
soli km hennpj i bydlęcej, oraz rozpoczęcia przez 
rząd racjonalnej eksploataci kainitn w Kałuszu a 
zarazem otwarcia granicy dla przywozu tego a r ­
tykułu z Niemiec. Pouiewuż obie te sprawy nule-

żą do rzędu tych, które z inicjatywy Koła w Izbie 
poselskiej kilkakrotnie rozstrząsano, wnosi więc, 
żeby Koło poleciło jednemu z członków komitetu 
Towarzystw rolniczych przemówić w Izbie w tej 
sprawie.

Po krótkiej dyskusji, w której zabierali 
glos pp. Kozłowski i Straszewski, Kolo upoważni­
ło p. Śtruszkiowicza do przemówienia w tej spra­
wie w Izbie w myśl dawniejszych uchwał Koła.

PRZEGLĄD z dnia 3 Maja 1391

Rada P a ń s t w a .
(Telegramy Przeglądu.)

Wiedeń 1 maja. Izba posłów zgodziła się na 
przedłużenie o rok jeden terminu wypowiedzenia 
austro-wleskiego trak ta tu  handlowego.

W ciągu debaty zabrał głos minister handlu 
i rzekł, że z austrjackiego punktu widzenia traktat 
z Włochami nie jes t  ideałem traktatu handlowego, 
gdyż nie zadowalnia wielu najważniejszych intere­
sów eksportu Przy rokowaniach w r 1887 nie 
uwzględniono wielu artykułów w grupie: materyj 
surowych artykułów przemysłowych, tkackich i 
innych, gdyż Włochy miały wtedy nadzieję prze 
prowadzenia rokowań z Francją i zastrzegły so­
bie, że dopiero po ukończeniu tych rokowań ]>o- 
rozumią się z nami także co do tych artykułów. 
Tymczasem do dziś dnia nie przyszło do porozu­
mienia między Włochami a Francją i na tem 
cierpi wiele austriackich gałęzi przemysłu. Trak- 
t i t  austro włoski da się jednak ulepszyć, a prze­
dłużenie terminu wypowiedzenia nie przesądza w ni- 
czem o stosunkach, gdyż zarezerwowaną jest. mo­
żność wypowiedzenia tego traktatu. Nie jest także 
wykluczoną ta możliwość, że jeszcze przed koń­
cem roku 1891 przyjdzie do przyjacielskiego po- 
rozumienia. się co do zmian austro włoskiego trak­
tatu, tak , że nie będzie go potrzeba wcale wypo­
wiadać. Rząd postępuje sobie w kwcstjach han- 
dlowo-politycznych wytrwale i nie ustępuje w ni 
czem, — oczywiście zachowuje przy tem formy 
przyjęte w stosunkach międzynarodowych.

Wiedeń 2 maja. (pryw.) Pomijając już to, że 
Polacy zasadniczo przeciwni byli poprawce posła 
Plenera, nie mogn nadto glosować za nią także z 
tego powodu, że konserwatyści byli już zrażeni i 
należało ich pozyskać dla większości. Uczynił to 
hr. Stadnicki swoją mową. Na każdy sposób bę­
dzie większość, a złożą się na nią: Polacy, Rusi- 
ni, klub konserwatystów, lewe centrum, „d/icy," 
a może także antisemici i młodoczesi, chociaż na­
wet i bez nich już jes t  większość zapewniona.

Lewica zadowolni się tem, że wniesie osobny 
adres. Podczas głosowania wyjdzie zapewne ze sali 
wielu członków lewicy, bo lewica nie może i nic 
chce przyjąć na się winy za to, gdyby adres w o- 
góle do skutku nie przyszedł. Wielu dojrzalszych, 
odważniejszych czlonkcw lewicy chciało zgodzić 
się na wspólny adres, lecz nie mogło przekonać 
większości stronnictwa.

Przy ostatecznej redakcji adresu uwzględni 
p. Biliński dwie poprawki konserwatystów.

D E S Z t ro iC L Ł ie s u .
Lwów 2 maja.

Hr. Stanisław Sadem, członek izby panów, 
wyjechał do Wiednia.

Przeniesienia. Sąd krajowy wyższy W K rako­
wie przeniósł kancelistę sądu powiatowegu w Żmi­
grodzie M iclnła Ilryńkowa false Miszkowskiegu w 
tym samym charakterze służbowym do Pilzna i za­
mianował równocześnie podoficera rachunkowego I. 
klasy 58 pułku piechoty w Stanisławowie W incente­
go Mauaczynskiego kancelistą sądu powiatowego w 
Żmigrodzie.

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła asysten­
tów pocztowych Rudolfa Czuczawę z Wadowic i Ja
na Popowicza z Tarnowa do Lwowa.

Konkursa Miejska rada szkolna okręgowa w 
Krakowie ogłasza konknrs na pięć posad nauczycie­
lek w XV szkole pospolitej w Krakowie. Podania na­
leży wnieść do dnia 10 czerwca.

Do Rady powiatowej kałuskiej, przy wyborze 
uzupełniającym jednego członka z grapy gmin w;iej- 
skich, wybraDy Dawid Psink, wójt i gospodarz grun­
towy w K opance; zaś z grupy większych posiadłości 
pp. Stanisław Skarżyński i Kazimierz Rojowski, wła- 

pierwszy Studzianki, drugi Humenowa.
Slllby. W Krakowie d 3 maja odbędzie się 

ślub panny Adeli Pechnilcównej, córki starszego za- 
rządzcy salin w Krakowie, z r. Jozefem Studzie- 
nieckim, asystentem nomen.

W kościele 0 0  Bernardynów we Lwowie od­
był sie ślub panny Zofji Kułakowskiej, z p Józefem 
Frylingiom, chemikiem z Moskwy a b. asystentem 
politechniki lwowskiej.

Henryk Sienkiewicz powrócił już do Lum py 
i bawi obecuie we Wiedniu. Znakomity muz pisarz 
przebył był w Zanzib irze złośliwą febrę, teraz jednak 
je s t już zupełnie zdrowym.

Zjazd koleżeński. Grono kolegów lwowskich 
wzywa uczniów gimnazjum bernardyńskiego (IV) któ­
rzy w r. 1881 złożyli egzamin dojrzałości, by naj­
dalej do 15 li. m. zgłosili się do dra Władysława 
Illickla, koncypienta prokuratorji skarbu we Lwowie, 
z podaniem dokładnego adresu i oznajmieniem cz.y 
zamierzają uczestniczyć w zjeździć koleżeńskim w 
czerwiu b. r. odbyć się mającym.

Z izby sądowej. Frzcil Wiedeńskim krajowym 
sądem karnym  stawali wczoraj jako  oskarżeni o za­
mierzony pojedynek studenci Polacy Zalplachta i 
Senkiewiez. i ich sekundanci Radlowski i Dworzaczek. 
Dwaj pierwsi zostali skazani na jeden miesiąc, dru­
dzy zaś na (lwa tygodnie aresztu. Pojedynek się nie 
odbył, gdyż policja preszburgska aresztow ała poje- 
dynkowców jirzed pojedynkiem.

Wydział „Sokoła" tarnopolskiego zaprasza 
wszystkich członków na wspólne święcone według 
obrz. gr. k. na w tortk 5 b. m. o godz. 12 w połu­
dnie do nowej sali „Sokoła".

Z Macierzy polskiej. Pil rws/y nakład broszury 
dr. Ludwika Finkla, docenta naszego uniwersytetu 
„O konstytucji 3-go maja" tłoczony w liczbie 10.0 ,0 
egz. został zupełnie wyczerpany. Drugi nakład tego 
d z idka  zarządziła już Rada „M acierzy", wszakże nie 
rychlej będzie mogła puścić go ponownie w obieg 
księgarski jak  około 10 maja.

Z Borysławia donoszą nam, iż we wtorek 28 
kwietnia nad wieczorem w kopalni wosku ziemnego 
„Spółki Gartenberg - Liebermann - Wugtnann" zaszedł 
wypadek uduszenia się s z e ś c i u  r o b o t n i k ó w  
podczas roboty w chodniku. Przyczyna dotąd nie 
wiadoma. Zdaje się, że nastąpiło zapalenie się gazów 
bez eksplozji, co spowodowało szybkie uduszenie tak, 
że nie mogli się ratować.

Zmarli- Zy gmunt Poraj Kodrębski, zmarł w 
Rzeszowie w 38 r. życia. — Kazimierz de L gota Ja ­
strzębiec Lgocki, właściciel dóbr ziemskich, ziuarl 
w Tyrnowej pod Brzeskiem w f>9 r życia. —  W in- 
ceutyua Muller, zmarła w Krakowie w 58 r. życia.

Podziękowanie. Pan Karol Przybylski, obywa­
tel miasta Lwowa, złoży 1 w prezydjmn M agistratu 
z okazji otw arcia piwiarni pilzneńskiej, datek w kwo­
cie 50 zl. celem rozdzielenia go w dniu 3 m aja mię­
dzy ubogich uczniów szkoły ludowej im. św. M. M a­
gdaleny i św. Anny we Lwowie, będących synami 
jiodupadłych rękodzielników wyznania chrześcijań­
skiego, a zarazem zobowiązał się przez czas utrzy­
mywania powyższej piwiarni składać aa ten cel co­
rocznie w dniu 3 maja powyższą kwotę z tem za­
strzeżeniem, że rozdział tej kwoty między nczniów 
rzeczonych szkół nastąpić ma każdorocznie w dzień 
3 maja na propozycję chrześcijańskich przemysłow­
ców, zasiadających w Radzie miejskiej i będących 
obywatelami miasta Lwowa.

Za powyższy dar składa prezydent m iasta Lwo­
wa szanownemu dawcy uprzejme podziękowanie.

M ochnacki.
Dyrekcja teatru prosi nas o podanie do pu­

blicznej wiadomości, że przedstawienia rozpoczynać 
m c  będą od dnia dzisiejszego począwszy o godzinie 
pól do ósmej.

Temperatura. Termometr -f- 19° K. barom etr 
762°. Spada. Dzień prześliczny, nieco upalny, niebo 
czyste, pogodne zupełnie.

Jubileusz założenia seminarjum nauczyciel­
skiego żeńskiego we Lwowie. Ponieważ seminarjnm 
nauczycielskie /cń-kie we Lwowie zamierza dnia 10 
urn ja  b r. obcliodzić uroczyście 20-lctnią rocznicę 
założenia zakładu, przeto uczennice pierwszych trzech 
lat ( ]S 7 ł — 1873) będące we Lwowie, postanowiły 
wziąć ud/ial w tym oliehodz.ic i zawiadamiają o tem 
swe dawne koleżanki mieszkające na prowincji.

Z olichmlcm tym  pragniemy połączyć zebranie 
towarzyskie dawnych koleżanek, wraz z ówc/esnein 
gronem naiiezycielskiem i milohy i ani było, gdyby 
koleżanki, nie mieszkające we Lwowie, chciały wziąć 
w tem ud/.iał.

Szczegółowy program obchodu podamy do w ia­
domości w bieżącym tygodniu.

Ponieważ miejsce pobytu wszystkich koleżanek 
nie jest uam wiadome, więc prosimy, żeby te  panie, 
które będą mogły na dzień ten przybyć do Lwowa, 
zawiadomiły nas o tem w jak  najkrótszym czasie li­
stownie pml adresem: Redakcji M ałego Św ia tka  ul. 
Garncarska we Lwowie, która z pań zu.ś przybyć 
nie mu/c prosimy, aby zechciała jiod wyżej wskaza­
nym adresem przesłać krótki przebieg swego życia.

W imieniu pierwszych uczennic seminarjum 
naucz, żeńskiego we Lwowie M arja  ę Seeligów  B y ­
kow ska , S. B y lin a . Anna l.ew icku, Natalja Wet 
se-ów na, M arja  ; W alt/rów  S k r zy ń sk a , W and t 
Z yg  odłow i c y w n  a

Wiec polski. W Boltropie (w Westfalji) odbył 
się wiec polsko-katolicki, skierowany przeciwko roz­
winiętej pomiędzy tamecznymi robotnikami agitacji 
socjalno- Irinokraty eznej.— Na wiec przybyło przeszło 
tysiąc robotników polskich. Obradom przewodniczył 
p. Jan Wilkowski z Gelsenkirchen, Jednogłośnie przy­
ją ł wiec dwie rezolucje:

1. Aby —  ponieważ socjalni demokraci zagra­
żają wierze katolickiej i narodowości polskiej — trzy­
mać się zdała od socjalistów i

2. aby wezwać rodaków do popierania W iarusa  
polskiego, jedynej gazety polskiej założonej w Boclm- 
mie w celu obrony Polaków i katolików na obczyźnie 
przed przcwrotni mi i zguhnemi naukami socjalistów

Z nad Raby nam piszą:
„Jedna bieda nigdy nie dokucza, tylko zawsze 

do pary" mówi przysłowie, ale piawdziw e.—  Okolica 
nadwiślańska musi zawsze walczyć z biedą, mimo że 
ma g run ta  urodzajne i bujne. Częste wylewy rzek 
ubożą ro ln ika, a wylewy są dlatego, że rzeki nie są 
regulowane. Do nich w pierwszym rzędzie należy R a­
ba. Tysiące morgów ziemi uuiosła do Gdańska wziąw­
szy sojusz z W isłą, a kraj i rząd  patrzy  na te  ruiny 
obojętueni okiem. Byłby czas, żeby przynajmniej od 
ujścia do Wisły w górę do Miklaszowic ujęto tego 
szkodnika w karby. Ciągle czytamy w gazetach o 
regulacji Wisły, Soły, Dniestru i innych, a o Ita lie  
n ikt nie wspomni ani półgębkiem.

Tego roku stanął zator pod Czerkwią. WTszyscy 
byli w trw odze; ruszyły naraz wody, Raba nie wy­
lała, ale zu to Wisła w okolicy dala się we znaki. 
Raba jednak poczy niła już kroki kwoli nieobliczonej 
szkody, l.o pod Ujściem solnem podmyła brzegi ua pięć 
kroków ku ochronnemu walowi i przy pierwszej spo­
sobności zagrozi powodzią na całej przestrzeni od 
Ujścia aż ku Dąbrówce. Okazuje się przeto konieczna 
potrzeba zabezpieczenia brzegu przez tamę opaskową 
tej wiosny. — Zwracamy na ten fakt uwagę komisji 
regulacyjnej, bo co się teraz da zrobić: za parę set 
guldenów, to  później —- po katastrofie —  będzie 
kosztowało krocie.

Drugą sprawą, obchodzącą wielce tutejszą oko­
licę, je s t most na Rabie, któryby połączył drogę po­
wiatową •/. Krakowa do Niepołomic z drogą powiatową 
ze Szczurowej aż do granicy i jśeia. Komunikacja ta 
jest konieczną dla podniesienia handlu nadwiślańskie­
go, zwłaszcza produktam i rolnemi i trzodą. Przebą­
kują nam, że budowa tego mostu jest w projekcie; 
niechże ów projekt zamieni się w czyn, jak się to 
stuło pod Mielcem.

Trzeciem żądaniem tutejszej okolicy jest, żeby 
w Ujściu, jako miasteczku nadwiślańskiem, była jakaś 
reprezentacja władzy rządowej. Nie ma tu ani apteki, 
ani lekarza, ani sądu, ani iioturjatu. Mieszkańcy oko­
lic/ni muszą iść trzy i więcej mil do Bochni za po- 
dobnemi interesam i; jaka to s tra ta  czasu i ponosze­
nie kosztu! Ginina Ujście uchwaliła dla lekarza z fun­
duszów miasta rocznie 300 z ł.; chodzi jeszcze o etat 
na mieszkanie, a lekarz w tej okolicy miałby wielką 
i korzystną praktykę, gdyż doświadczenie uczy, że 
tutejsi mieszkańcy w każdej chwili szukają pomocy 
lekarza i sprowadzają go kosztem ! 5 i więcej gulde­
nów, czego się w innych stronach nie praktykuje.

Janko  ̂ G łodomanka.

Bismark jako zamachowiec. W Karlsbadzie 
w ydarzyła się w reku 1884 żelaznemu kanclerzowi 
zabawna przygoda.

Dnia i 8 czerwca owego roku przybył tam król 
pruski Wilhelm, a w cztery dni potem przybył także 
cesarz Franciszek Józef. —  Sławne na cały świat 
miejsce kąpielowe m ilo się od gości, między którymi 
znajdował się król grecki Otton, dwie rosyjskie wiel­
kie księżne, nrcyksiążę Karol Ferdynand, księżna 
Schaumburg-Lijipe i ealy świat dyplomatyczny, prze­
bywający na urlopie. Ten zjazd monarchów stanowił 
przedmiot codziennej rozmowy gości kąpielowych.

W najstarszej i najpiękniejszej kawiarni „Pod 
słoniem" mówiono o polityce przy wszystkich stolach. 
Przy jednym stole siadali codziennie: austrjacki se­
kretarz legacyjny baron A., radzca ambasady francu­
skiej markiz V. i jenerał B„ późniejszy minister woj­
ny. Przy stoliku tuż obok stojącym siadali zawsze 
niejaki pan M. z Basewalku i piwowar G. z Malchinu 
w Meklemlinrskiem i nadsłuebiwa i ciekawie, co też 
dyplomaci mówią. Codziennie kelnerce Minie przyno­
sili najpiękniejsze kwiaty, aby im tylko rezerwowała 
to miejsce koło stołu dyplomatów. Wreszcie spo­
strzegli dyplomaci, że ich ci dwaj panowie podsłuchu­
ją, a wesoły zawsze baron A. postanowił wypłatać 
im figla.

Umówiwszy się poprzednio z markizem i jene­
rałem, z tajemniczą miną zaczął im opowiadać, lak

żeby obaj jegomoście przy drugim stole mogli słyszeć, 
że „jutro przyjechać mają do Karlsbadu dwaj ludzie, 
którzy chcą wykonać zamach na króla Wilhelma." — 
Baron A. zapewniał, iż słyszał od wysokiego urzę­
dnika policyjnego, że ci dwaj podejrzani cudzoziemcy 
przybyć mają ju tro  w południe powozem ze Schwarzen- 
bergu i zamieszkają na „nowej łące" w pobliżn mie­
szkaniu króla pruskiego, aby tent łatwiej zbrodniczy 
swój zamach wykonać. Przytem prdal baron A. opis 
obudwu tych lu d z i; opis jednego z nich stosował się 
jak  najdokładniej do Bismarka, drugiego zaś do au­
strjackiego m inistra spraw zagranicznych hr. Rech- 
berga. Wreszcie rzekł baron A., że policja wyznaczyła 
wielką nagrodę za schwytanie obu zbrodniarzy, szcze­
gólnie zaś jednego z nich. atletycznej budowy ciała 
(tj. Bismarka).

Nazajutrz od samego rana przechadzał się po 
„nowej lące“ piwowar G. z panom M z Basewalkn. 
Przysięgli oni sobie, że muszą schwytać obu drabów. 
Oi.aj oni nie zwrócili jednak uwagi ua to, że w pe- 
wnem oddaleniu postępują za nimi dwaj sążniści po 
cywilnemu ubrani panowie, a baron A. z daleka ich 
śledzi.— O godzinie szóstej wiczorem nadjechał paro­
konny otwarty powóz, a w nim uwaj panowie, pewnie 
zamachowcy.

Przed hotelem .P od  niebieskim okrętem* za­
trzym ał się powóz. Piwowar G. i pan M już tam 
byli, a około nich zebrała się gromada ciekawych.—  
Pierwszy wysiadł z powozu B ism ark; zaledwie jednak 
nogą staną! na ziemi, pochwycił go ktoś za kołnierz 
i puścić nie chciał. Hrabia Rechberg, zdziwiony, wy­
siadł z pow ozu; aliści i jego za kołnierz bierze piwo­
war. Wtein dwaj sążniści panowie (byli to ajenci poli­
cyjni) przybiegają i chwytają zn kołnierz piwowara 
(i. i pana M. — Publiczuość patrzy zdziwiona i nie 
wie co o tem myśleć. Wtem nadszedł baron A. wraz 
z radzcą policji wiedeńskiej i dal ajentoiti policyjnym 
znak, żeby puścili piwrowara i pana M. Od tego dnia 
panowie ci nie pokazali się już, więcej w kaw iarni 
„Pod słoniem"

Tę wesołą historyjkę opowiadał przed kilku 
dniami sam baron A. w Karlsbadzie, wr tej tamej k a­
wiarni „Pod słoniem", gdzie zbierają się już pierwsi 
tegoroczni goście kąpielowi.

Hrabia de Nevers Pod tym nazwiskiem po 
dróżnje teraz po Rosji syn hrabiego Paryża, książę 
Ludwik Filip Orleański, którego pojawienie się w 
Paryżu w przeszłym roku celem stawienia się do 
poboru wojskowego, tyle wrzawy narobiło. Jak  w ia ­
domo, został książę za to pojawienie się, we Francji, 
sprzeciwiające się ustawie, wydalającej z kraju  pre- 
tendeutów do korony, skazany na dwa tata więzie­
nia, po kilku jednak miesiącach puszczono go na 
wolność. Wypuszczony z wiezienia pojechał książę 
Orleański do Anglji, do.swego ojca, a  teraz odbywa 
podróż po Rosji. Byt już na Kaukazie, a przed 
kilku duiami przybył do Kijowa i zamieszkał tam  w 
„Graud hotelu". Orszak księcia składa się z czterech 
ludzi: sekretarza prywatnego i drugiego towarzysza 
podróży, człowieka całkiem oddanego księciu, wycho­
wanego w domu jego rodziców, wreszcie z kam erdy­
nera i Czerkiesa, których książę przyjął w Peters 
burgn specjalnie do tej podróży po Rosji W  po­
czątku marca przybył książę do Tyflisu, sramtąd od 
był piechotą drogę do W ładykaukazu około 200 k i­
lometrów. Z Kaukazu pojechał książę do Rostowa, 
Charkowa, a przed kilku dniami przybył do Kijowa. 
F rancuska trupa tea tra ln a  panny Judic, przebywa­
jąca teraz w Kijowie ma w księciu wybornego co­
dziennego gościa. Mieszkańcom Kijowa książę bar­
dzo się podobał. Jestto  22-letui młodzieniec, słusz­
nego wzrostu, jasny blondyn, z niebieakienll oczyma. 
Cera zdrowa, ogorzała, na tw arzy silne rumieńce. 
Nie je s t w uiczcm podobny do zniewieścialycli dzieci 
bulwarów paryskich, lecz raczej do Anglika, k tór) 
od małego dziecka zajmuje się gorliwie ćwiczeniami 
lizjczneuii. Książę odzi acza się nadzwyczajną silą i 
z łatwościę gnie w ręku złote dwuilziestofrankówki. 
Życie prowadzi książę skromne, pomimo że ojciec 
daje mu sto tysięcy franków rocznie na drobne 
wydatki.

Różyczka i influenza. Od dłuższego czasu po­
jaw ia się w Krakowie choroba, zwłaszcza pomiędzy 
dziećmi, zwana róż)czka. Jest ona bardzo podobna 
do odry, przebiega nadzwyczaj łagodnie i zaledwie 
trzydniową sprowadza słabość. połączoną niekiedy 
z bardzo małą gorączką. Obuli różyczki pojawia się 
też miejscami, ale już u starszych, influenza, na szczę­
ście z łagodnym przebiegiem.

W sprawie zami. tania ulic pisze nam jeden 
z obywateli Lwowa:

Będąc długie la ta  za granicą, miałem-sposobność 
przypatrzeć s ię , z jak ą  gorliwością przestrzegają or 
gana miejskie, aby ulice które mają być zamiatane, 
by ly przedtem należycie skropione wodą i t.o znaczną 
jej ilością U nas zaś wc Lwowie dzieje się wpioBt 
wbrew wszelkim zasadom hygicnicznym; więc albo 
się wcale nie skrapiu ulic, albo skrapia się je  taką 
ilością wody, że każdy z góry oceni, iż tym sposobem 
kurzu się nie stłumi A w skutek tego proch i kurz 
wznosi się ku górze, zatruwa powietrze laseczmkami 
wszelkich słabości i rozmaitemi innemi nieczystościa­
mi, coraz większa liczba ludzi umiera na słabości 
piersiowe, a również niemała zapada na oczy.

Dziwi mnie tylko, że ani Towarzystwo lekarskie, 
ani Rada zdrowia, ani wreszcie sekcja sanitarna Rady 
miejskiej nie poruszają publicznie tej w'ażnej i zwłoki 
niecierpiącoj sprawy.

Owóż w imienin licznych obywateli Ujiraszam 
p. prezydenta miasta, aby zechciał bezzwłocznie na­
kazać swoim podwładnym urzędnikom, iżby ściśle 
nadzorowali stróżów i nakazali im skrapiać ulice na­
leżycie przed zamiataniem, a nieprzestrzcgających tego 
przepisu surowo karali.

Rodzina carska wyjeżdża w przewodnią nie­
dzielę po W ielkiejnocy obrz. gr., t. j. d. lu  maja 
ua dłuższy pobyt do Krymu. W sierpniu b. r. poja­
dzie car z Krymu do Orenburga, gdzie razem z w. 
ks. Mikołajem, następcą tronu weźmie udział w ju ­
bileuszowym obchodzie trzeclisetnej rocznicy istnienia 
armji kozaków uralskicb.

Międzynarodowy związek przyjaciółek dzie 
wic. Pod taką nazwą w r. 1877 na kongresie nlan- 
tropijnym w Genewie zawiązało się stowarzyszenie, 
którego celem je s t udzielać opieki rnlodjm osobom, 
zmuszonym opuszczać rodzinę, a często nawet i kraj, 
dla szukania pracy. Założycielki tej instytucji piag .ią 
ułatwić te poszukiwania i zapewnić schronienie tym, 
które chwilowo pozbawione są zajęcia. Każda 7 pań, 
należących do związku, Obowiązana je st opiekować 
się poleconą sobie dziewczyną. Obet nie ta  in .tytneja 
posiada już komitety w 172 miastach Francji i na­
stępujących krajów : Rosji, Niemiec, A ub tji, Anglji, 
Włoch, lliszpanji, Portugalji, Belgji, Holandji, Szwaj- 
carji, Grecji, Danji, Norwegji, Rumunji, Turcji, a 
nadto w Algierji, w Azji, w Amery ce północnej i po­
łudniowej. Związek posiada przytem bezpłatne biura 
stręczeń, domy, gdzie za nadzwyczaj skromną opłatą 
młode osoby znajdują bezpieczno schronienie i go­
ścinne przyjęcie. W tych czasach komitet otworzył 
w Paryżu drugi z rzędu przytułek przy uljcy Denfert 
Rochereau 47, pod kierunkiem panny Lejeuue. Cało­
dzienne utrzymanie, oprócz prania, wynosi 1 fr. 50 c. 
dziennie. Zakład ofiaruje gościnność nie dłużej, jak  
na miesiąc. Drugi podobny przytułek istnieje przy 
ulicy Jean-Jacaues-Ronsseaii 53 i jest pod zawiady- 
wauiem panny Iłenriijuet.

prezc- 
nmją

30-ciu i  ściciele dóbr,



PRZEGLĄD 7. dnia 3 Maja 1891. 3
Na zakupno obrazu i- Styki „Polonia11 zło­

żono w ciągu dwóch pierwszych dni 2 .708 zł. Szcze­
gółowa lista datków będzie wydrukowaną we wtorek, 
ale wolno już teraz wyrazić nadzieję, że dzięki ener- 
gji komitetu, potrzebna kwota niebawem złożoną zo­
stanie. Od poniedziałku 4 maja do soboty 9 maja 
obraz będzie wystawiony w wielkiej sali ratuszowej.

Dobra córka.
Panna Jó ria  powróciła z wycieczki do wód 

zagranicznych.
—  Ach, moja droga —  rzecze przyjaciółka —  

jakże ci zazdroszczę tak przyjemnej podróży!...
Zapewne, że przyjemna —  odpowiada panna 

Józia, —  ale wierzaj mi, jeździłam więcej dla mamy, 
która mnie prosiła, abym dla niej znalazła zięcia...

Toatr. Dziś w sobotę w pięknie zielenią, kw ia­
tami i festonami udekorowauej sali, jako w wigilję 
rocznicy konstytucji 3 maja, daną będzie „Halka*, 
z paniami Pawlikowówną i Skalską i pp. Chodakow­
skim, Jerominem i Warnmtkem. P. W armuth śpiewać 
będzie po polsku Jutro  w niedzielę po południu „Ko­
ściuszko pod Racławicami11; wieczorem „Thcatre p a rć1' 
z następującym program em : I. Kantaty, ze współ
udziałem chórów „Towarzystwa muzycznego11, „Lu­
tni* i „Eclrn*, pod kierownictwem pp. Jareckiego, 
Schwarza i Cctwniskiego. II. „Konfederaci Barscy11, 
fragment z dram atu w 2 aktach A. Mickiewicza, 
2 akt. LII. „Straszny dwor11, opera Moniuszki, „arja 
z kurantem* odśpiewa ]>. Jerzyna. IV. „Gra Jan 
k ie la“, Twardowskiego, odegra orkiestra teatru lir. 
Skarbka. V. „Zaręczyny Zosi*, fragment z poematu 
A. Mfckiewieza p. t. „Pan Tadeusz*. VI Zakończy: 
obraz z żywych osób „K onstytucja 3 maja 1791“, 
wedle obrazu T. Popiela, układu p. A, Walewskiego. 
Teatr świątecznie przybrany. Światło elektryczne.

Literatura i Sztuka.
Z teatru. „Raj utracony* Fuldy należy do rzę­

du wyjątkowych, ja k  dotychczas, utworów współ­
czesnej literatury dramatycznej niemieckiej, o po­
ważniejszym zakroju, a z prawdziwym talentem na­
pisanych, A utor, snać obdarzony niepospolitym 
zmysłem spostrzegawczym, wziął temat z życia 
współczesnego, z chwili b ieżącej; pochwyeil jedno 
drgnienie tego olbrzymiego prądu, który nurtuje dzi­
siaj całą niemal E u ro p ę: ruchu socjalistycznego. Te­
mat zaprawdę, jukkolwiek sam się pod pióro p ro­
szący, niełatwy, bo nic łatwiejszego, jak  popaść na 
tym terenie w przesadę, w krańcowosć, w namiętna 
tendencyjność w jednym z dwóch kierunków, t. j. 
w obronie praw nabytych lub w szermierce za p ra­
wami, które dopiero zdobyte być mają. Owoż przy­
znać należy, że obrobienie tematu tego w komedji 
Fuldy, odpowiada z jednej strony zupełnie rzetelnej 
obserwacji życia i stosunków, z drugiej utrzymuje się 
w granicach artyzmu, który właściwymi sobie środka­
mi i sposobami wprowadza w ciągu akcji pożądaną 
równowagę. W reszcie rzecz cala jest pomyślnie 
i w szlachetnej tendencji rozwiązaną w imię naj­
piękniejszej na świecie idei: w imię sprawiedli­
wości !

Oczywista, że jak w caLni odwiecznym teatrze 
główną bajką sztuki je s t historja miłośnn, mająca 
zakończyć się małżeństwem, ale tem właśnie od 
kroci tysięcy podobnych historyj teatralnych różni 
się „Rąj utracony*, że w nim o miłości, o ero­
tycznych uczuciach, o księżycowych sielankach ani 
słowa nie ma. W tem juz widać znakomicie uwy­
datnioną charakterystykę czasu dzisiejszego. Jest
mowa tylko o zaręczynach panny Edyty Bernnrdi, 
córki fabrykanta w Berlinie, z pauem baronem Ry­
szardem Ottendorfem. Edyta je s t jedynaczką; wycho­
wano ją  istotnie na jakąś księżnę lub hrabinę, i o- 
czywiście skoro się nawiDął w brakn książąt lub
hrabiów b a ro n . ona zgadza się wyść za niego.

Pan Baron nie ma wprawdzie fenika, ale ma 
U tu l i piękne imię, które ojciec jego znakomity my- 
ślieiel-filantrop i autor, opromienił aureolą szla­
chectwa d u c h a .. Baron, pełen przymiotów towa­
rzyskich, zdobywa serce... starego Bernardiego, który 
po krótkim  targu na punkcie posagu, przyjmuje go 
za zięcia i za wspólnika Panna przyjmuje swego 
„przeznaczonego* dość chłodno; przyjmuje, ho tak 
wymagają stosunki.

Cóż się jednak dzieje ? W dniu zaręczyn wy­
bucha nagle niezaduwulnienie robotników' w fabryce 
Bernardiego, wybucha zmowa, którą kierownik fabryki 
Arndt, miody technik daremnie zażegnać próbuje. 
Gdyby stary Bernardi nie był przyrzekł barouowi 
udziału w połowic dochodów z fabryki, mógłby z ła­
tw ością zadość uczynić żądaniom robotników, doma­
gającym się podwyższenia płac o 1 0 % . Na domiar 
baron żyrnjąc się już za wspólnika Bernardiego, wy­
stępuje podczas traktow ania z robotnikami z takiern 
cynizmem, że nietylko przyspiesza katastrofę i wy­
buch zmowy, ale nadto serce narzec onej od siebie 
z ipeluie odwraca. Jej otwierają się oczy; wid/i, że 
to dla jej wyposażenia robotnicy mają doznać ujmy, 
zrywa więc z narzeczonym który, jak  się okazuje, 
dzieł swego ojca sławnego filantropa nawet uie czy­
tał, a zrobił tylko tyle w życiu, że potrafił prze- 
trwonić majątek jego na hulanki i karty  w Paryżu... 
Baron nsuwa się z pola. staiy Bernardi godzi się 
z robotnikami, a Edyta zwraca się kn Arndtowi, 
który przez cały czas mówił bardzo mało, ale dzia­
łał poczciwie w kierunku załagodzenia sprzeczności 
pomiędzy robotnikami a pracodawcą.

W pobieżnym szkicu powyższym dotknęliśmy 
zaledwie głównych figur komedji, z których każda 
zasługiwałaby na obszerniejszy rozbiór; wszystkie 
bowiem są narysowane z talentem  i nacechowane 
prawdą, jak  w ogóle rzecz cała, w której podane są 
stosunki —  niestety  — prawdziwe.

Życie dzisiejsze pochwycone w niej na gorąco: 
z jednej strony widzimy barona, dla którego jest 
ono igraszką, z drugiej robotników z Arndtem na 
czele, ludzi, którym idzie o życie...

A ileż w szczegółach trafnych spostrzeżeń; 
ileż scen na przemiany to komicznych, to groźnych, 
tak  jak  w kalejdoskopie życia codziennego. Przytem 
zwrócić należy uwagę, że wszystko utrzymane w 
mierze: sceny komiczne nie są ani płaskie, ani try ­
wialne, sceny dramatyczne (zatargi z robotnikami) 
nie posunięte do brutalności. Są tam rzeczy, które 
wywoływnją gorący poklask warstw robotniczych, 
ale tak podane, że najdalsi od współczucia z terni 
warstwam i, mogą patrzeć na te sceny z żywem za­
jęciem, nawet uczuć sympatję dla aktorów dramatów, 
odgrywających się w zadusznycb izbach robotniczych. 
Sprawia to ta len t autora i siła wewnętrznego prze­
konania, z jak ą  utw ór jest napisany. Z artystycz­
nego więc punktu widzenia, utwór Fuldy do kate- 
goryj znakomitych zaliczyć śmiało można.

Przedstawienie wczorajsze na scenie wykazało 
pewne braki w przygotowaniu, niektórzy artyści 
grali jednak z przejęciem się doskonałemi swemi ro­
lami. Po dnigiem przedstawieniu szerszą wykonania 
podamy ocenę. R . T .

* Obraz łaskami słynący Matki Boskiej pocie­
szenia i kościół 0 0 .  Jezuitów w Nowym Sączu. Pod 
tym tytułem wydał ks. Jan Sygański T. J. dziełko, 
w- którem bardzo pięknie opisuje dzieje kościoła 0 0 , 
Jezuitów w Sączu, założonego jeszcze przez Jagiełłę, 
i lustorję znajdującego się w tym kościele obrazu

Matki Boskiej, k tóry lud okoliczny czci jako cudo­
wny. Fundatorką tego obrazu była w połowie sze­
snastego wieku Zolju z Zakliczyna Jordanówna, wy­
dana za Stanisława z Gdowa Wielopolskiego, stolnika 
krakowskiego i rządzeę sądeckiego. D zidko to zao­
patrzone jest trzem a rycinami, a wyszło nakładem 
pobożnych ofiarodawców w Krakowie, w drukarni 
Wh Anczyca.

Rozmaitości.
Nie wierzcie własnym oczom! W lizjolo- 

gji oka jest mnóstwo przykładów, świadczących, 
że oczy nasze często nas wprowadzają w błąd i 
że eic zawsze uiożna wierzyć w t u , co się widzi. 
La N aturę  podaje następujący p rzy k ła d : Oto dwie 
linje.

\

która z nich krótsza?
Każdy, posiadający wzrok normalny, bez na­

mysłu odpowie , że linja niżej nakreślona jest k ró t­
sza , a tymczasem są one zupełnie równe. Iluzja 
w danym razie je s t tak silna, że nawet po zmierze­
niu obu liuij cyrklem i przekonaniu się o jednako­
wej ich długości, po odjęciu c y rk la , zludzeuie po­
wraca z cala silą na liowo. Nie wierzcie więc nawet 
własnym oczom.

—  DO Szpiku k o śc i konsoi-watywiia w swoich zwy­
czajach, Anglja gorszy się obcciiemi reformami, które 
w strojach pań zamierza wprowadzić pewne grono 
angielskich dam .— Próbki tych kostiumów przyszłości 
zaprezentowały się już angielskiej publiczności w ba­
zarze, urządzonym w Keusingtou na cele dobroczynne, 
i nie zdobyły poklasku.

Przedstawiono tam dwa kostjutny: jeden wie­
czorków y, mogący służyć także podc/as zebrań towa­
rzyskich przy „five o’clo ik  tea“; drugi do uoszenia 
na ulicy i na wsi, ochrzczony charakterystyczną na­
zwą „Mnddy-W ecttier-Dress* (kostjura odsłotny). —  
Pierwszy składa się z okrągłego kapelusika, ozdobio­
nego kolorowenii piórkami, ciasno przylegającej aksa­
mitnej żiiiiwki 7. jedwabnemi rękawami i bardzo sze­
rokich bufiastych spodeniek, związanych u kostki nad 
eleganckim sznurowanym bucikiem. — Drugi kostjum 
tworzy kurtka, króciutka spódniczka sięgająca do kolan, 
na nogach wysokie kamasze z rzędem błyszczących 
guzików, na głowie okrągła czapeczka.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 30 kwietnia.

(Z.) Rozpoczęta wczoraj zwyżka postępowała 
dzisiaj dalej i objęła prawie wszystkie papiery. — 
Dominującym papierem były St&atsbahny; pogło­
ska, że węgierska linja tej kolei wkrótce będzie 
upaństwowioną, przyczyniła się niemało do tego. 
Pewien wielki kapitalista zakupił dziś tu i w Ber­
linie 10,000 sztuk tych papierów. Galicyjskie akcje 
kolejowe dalej szły w górę także skutkiem pogło­
sek o upaństwowieniu, a taką sarnę pogłoskę pu- 
szczooo także o czeskiej kolei zachodniej i oczy­
wiście także jej papiery znacznie się podniosły.— 
Jednego tylko papieru nie objęła repryza dzisiej­
sza, tj akcji Towarzystwa żeglugi parowej n.. Du­
naju Renty dubrze. się trzymały, a szczególnie za 
majową rentą był wielki popyt.

Z zagranicznych giełd także pomyślne do­
niesienia nadchodziły, a w Berlinie poszły ruble 
w górę. Dewizy i waluty silnie się trzymały, gdyż 
arbitraż potrzebował ich.

Ostatecznie notowano:
Kredyty austrj. 301-50, węgierskie :J43‘— , 

Anglobanki IGI- —, Uniony 239-25, Baskvon*iiiy 
113*25, Landerbunki 217 20, Ludwiki '221-20, 
Gzerniowieckie 249-25, Renta papierowa 112 78, 
srebrna 92-69 austrjaeka złota 110-80, papierowa 
101 80, węgierska złota 109-35, p- pierown DO 40, 
dukat 5-49, 2 '-frankówka 9 2G‘,.i . marki 11-43, 
ruble 1 4 0 1 j zł.

Z  ubożonych targów.

| 2 maja Lwów Tarnopol
Pod WO- 

loczyrka la.-osta*

1 Pszenica
1 1 1 1
,8 50 9 80 6 25 9 10 8.— 9 80; 8 50 9 50

żyto 6 50 7 — 5 40 t. »5G40 7 6 70 7 20
Jęczmień '5 50 0 40 525 7 6 £0 6 80 6 75 7 26
Owies ó 05 7 10 5 80 6 70 5 85 6 25 6 7 -
Groch 6 —10 75 0 - 1 0 6 -  10 50 « 30 w 75
Wyka 0 i-.— 0 0
Rzepak 2 5013 I2 25U9G 12 9012 85 12 7-13 25

\ Chmiel .
Konie, czer 42 62 41 48 4; 47 42 52

I Konic, biała
1 Okowita ------

w.jzystku za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel od - >1. ia 56 kilgr nerto loco Lwów

I sposobienie spokojno. Za parę t. j pszenice i żyto 
ofiarowano na dostawę jesienną Idzi. Rzepak poszukiwany 
bardzo.

Telegramy „Przeglądu^
Paryż 2 maja (pryw.) Rzeźbiarz Dubois wpadł 

wczoraj do salonu sztuk pięknych i potlnkl na ka­
wałki wystawioną tam statuę gipsową naturalnej wiel­
k o śc i, kiórej on sam liy! autorem. Powodem togo 
było , że rzeźbie tej wyznaczono z.łe miejsce na w y­
staw ie.

Rzym 2 maja. Zraniony podc/as wczorajszych 
zajść jakiś mieszczanin, zmarł dzisiaj. Również 
umarł jeden z owych dziesięciu policjantów, któ­
rych wczoraj raniono.

L iczba osób aresztow anych wynosi 200.
Kolmar 2 maja. Wieś Mussik spaliła się.

Sto domów, kościół i iatusz zniszczył pożar.
Ateny 2 maja Dziś o godzinie 9 rano w 

obecności rodziny królewskiej i prezesa ministrów 
odbył się uroczysty chrzest następczyni tronu. 
W południe odprawiono we wszystkich cerkwiach 
Grecji nisze święte.

Dobrze poinformowane źródła twierdzą, iż 
księżna dobrowolnie zmieniła wyznanie.

Rzym 2 maja. Dzienniki Popolo romane, 0 -  
pinione i Don Chisciotte wydały osobne dodatki, 
w którycn chwalą zachowanie się rządu podczas 
wczorajszych awantur w Rzymie i podnoszą, że 
awantuiy tylko w jednym Rzymie się wydarzyły, 
gdyż zresztą w całych Włoszech panował spokój

Paryż 2 maja. Minister Constans otrzy­
mał mnostwo listów, w których grożono mu
śmiercią.

O godzinie 11 w nocy w eałera mieście pa­
nował już spokój. Z liczby aresztowanych eks- 
cedentów na bulwarach lewego brzegu Sekwany 
zatrzymano w więzieniu 140.

Demonstracje robotników na prowincji były 
w r. b o wiele liczniejsze niż w roku zeszLui, i

wszędzie upłynęły spokojnie. W I yonie tylko, 
gdzie demonstracje koło giełdy robotniczej trwały 
do pół do dziesiątej, przyszło do zamieszek. Na 
grupę robotników złożoną z 800 demonstrantów, 
uderzyli kirasjerzy, aby ją  rozprószyć. Z robotni­
ków strzelił ktoś do kirasjerów, w skutek czego 
powstała walka — wielu padło w niej rannych 
tak z jednej, jak i z drugiej strony. Zraniono coś 
około 10 żołnierzy i policjantów; ilu robotników 
jest rannych, dotąd nie wiadomo; przeszło 60 
osób aresztowano.

W  Fourmies chcieli robotnicy przemocą u- 
wolnić uwięzionych w merostwie Żołnierze strze­
lali do napastników i położyli z nich dwóch na 
mipjscu trupem, trzech zaś ciężko z ra n i l i ; dwóch 
żołnierzy znów ranili napastnicy.

Rzym 2 maja. Na wczorajszym mityngu 
aresztowano Harailcara Ciprianiego. Tak on, jak 
też i Baciali są ranni.

W Genui wzywali mówcy socjalistyczni zgro­
madzonych na mityngu do gwałtów. Wezwania 
te spełzły jednak na niczem. Wiele osób zaare­
sztowano.

Bruksela 2 maja. W Verviers demonstracje 
robotnicze upłynęły spokojnie. W Leodjura z po­
wodu, źe pokój zupełny panował, zaraz po połu­
dniu rozpuszczono gwardję obywatelską.

W Morlanwetzu przemawiał Dethant ener­
gicznie przeciwko ogólnej bastówce.

Berlin 2 maja. Dzienniki wieczorne donoszą, 
iż zgtomadzeni socjaliści wysłuchawszy ino wy Lieb- 
kncchta o znaczeniu duia Igo maja. powzięli 
uchwałę w sprawie normalnego dnia roboczego i 
obrony robotników w myśl uchwał paryskiego kon­
gresu. Po-tanowiono równipż 3cią część z. zarobku 
w dniu Igo maja poświęcić na cele agitacyjne.

Paryż 2 mnji Wczoraj birdzo rm o  usły­
szano silną detonację w prywatnym domu na uli 
cy Berry. Ktoś podrz.ucił tam nabój dynamitowy, 
a ten eksplodował. Eksplozja nie zrządziła wiel­
kiej szkody, tylko kilka szyb jest potłuczonych. 
W zamkniętym pałacu Tuileryjskim skonsygnowa 
no wojsko.

Reprezentanci pewnej grupy robotniczej pod 
przewodnictwem deputowanego Lavy’ego przyszli 
przed pałac Hurbonów, w którym obraduje parla- 
meiP, i chcieli przed łożyć izbie swą petycję. Po-, 
zwolono im na to, aby deputaeja z dziesięciu 
członków złożyła tę petycję w kwesturze. Prezy­
dent izby Flocąiiet przyjmował potem deputację. 
Lavy miał przemowę, w której rzekł, że zadaniem 
izby zadośćuczynić żądaniom narodu. Floąuet
przyrzekł, że przedłoży petycję komisjom parla­
mentarnym i zapewnił delegatów, że komisje zaj­
mą się nią troskliwie.

Deputaeja służby kulejowej. sklaJajaca się 
z czterech członków, wręczyła także petycję swą
Floqnetowi.

Paryż 2 maja. Wczoraj wieczorem dwie
brygady wojskowe rozpędziły tłumy zebrane na 
placu Zgody, przyczem aresztowano dwudziestu 
opornych.

Rzym 2 maja. W ogóle aresztowano 100 
osób, u których znaleziono broń i pieniądze. 
Podczas zamieszek powstałych w czasie rozwią­
zania mityngu, zraniono 9 żołnierzy.

Gsestemlnde 3 maja. W 83 okręgach wy­
borczych otrzymał B isnnrk  9381 głosów, a 
Schmalfeld (i 150.

Geestemiinde 2 maja Bismnrk wybrany. 
Otrzymał on 10544 głosów, kontrkandydat jego 
socjalista Scbinelfeld otrzymał tylko 5486 głosów.

-Marsylja 1 maja. Przyszło tu wczoraj do ha­
łaśliwych awantur. Wiele o-sób uwięziono, między 
niemi także deputowanego B iyera. Manifestanci 
nie chcieli usłuchać wezwania policji do rozejścia 
się dopiero kawalerji rozpędziła ich.

W kopalniach węgla w Lens i Lievin za 
przestani* loboty, a mieszkańcy wywiesili trójko­
lorowy sztandar.

W Bordeaux chciała deputaeja robotników, 
pod przewodnictwem deputowanego Jourde, pójść 
do burmistrza i do prefekta, wszelako ani jeden 
ani drugi ich nie przyjął. Uwięziono tara kilka 
osób.

W Fourmies zebrał się tłum c/.terotysięczny 
i drwił sobie z żandarmów. Żandarmi dobyli sza­
bel, a z tłumu rzucano na nich kamieniami i ra­
niono jednego porucznika i jednego żandarma. 
Wezwano pomocy wojska. Gdy w.-jsko się poja­
wiło, wzniósł tłmn okrzyki: .Niech żyje armja.* 
Dopiero wojsko przywróciło jaki taki porządek.

Buenos Ayr-S 2 maja. Minister sjiraw we­
w nętrznych podał się do dy misji.

Monachjum 2 maja. Umarł tu historyk Gre- 
gorovius.

Wiedeń 2 maja. Zewsząd nadchodzące depe­
sze potwierdzają, iż w całej Austrji dz.ieu wczo- 
rajszy upłyoąl spokojnie. Robotnicy tak w zebra- 
uiach jak i w wycieczkach wzięli daleko mniejszy 
udział niż w roku zeszłym. Dziś wszyscy powró­
cili do pracy.

Londyn 2 maja Wczoraj nie odbyły się tu 
żadne demonstracje robotnicze.

Nowy Jork 2 maja. W okolicy 1’ittsburga 
bastuje około 0000 górników, gdyż ważność umó­
wionej z nimi taryfy upłynęła z dniem wczoraj­
szym. Zmowa ta nie stoi w żadtiytn związku z 8 
godzinnym dniem pracy.

Bastuje również wielu robotników w Ohio i 
żądają, aby im do 1 maja 1892 płacono te same 
ceny, co w r. 1890.

W stanie Indjaua bastuje 3000 górników.
Zmowa w Dngneisi (stan Illinois) trwa cią­

gle. llastujący żądają zaprowadzenia 8-gedzinnego 
dnia pracy i żeby co soboty składano do kasy 
robotniczej na cele bastówki po 15 et. za każ­
dego robotnika.

Wiedeń 2 maja. Dziś po południu odbędzie 
się wspólna konferencjaaustrjackhh i niemieckich 
delegatów dla traktatu handlowo-cłnwego, a pod­
pisanie traktatu  nastąpi za kilka dni.

Cesarzowa przybyła dziś o godz. rano i 
wysiadła na dworcu w Obcrhetzendorf. Oczekiwał 
tani na n :ą Cesarz i a reyksiężna Marja Walerja.

Paryż 2 maja. Niektóre dzienni! i donoszą, 
że podczas wczorajszych zaburzeń w Fourmies 
zabito siedmiu robotników, a dwunastu ciężko ra ­
niono.

Rzym 2 maja. Król odbjł wczoraj przejażdżkę 
przez najbardziej ludne dzielnice. Robotnicy witali 
go okrzykami. W większej części miast włoskich 
pracowano wczoraj tak jak  w każdym innym dniu.

Berlin 2 maja. Dzień wczorajszy przeszedł spo­
kojnie, wszędzie pracowano. Na zgromadzenie robo­
tnicze, zwołane na wczoraj, przybyło bardzo mało 
ludzi. Zgromadzenie to uchwaliło święcić 1 maja, ja ­
ko święto robotnicze. Ze wszystkich stron Niemiec 
donoszą, że dzień wczorajszy przeszedł spokojnie.

Amiens 2 maja. Tej nocy zuiszczyl pożar tu­
tejszą farbiarnię wełny. Pożar powstał jak  się zdaje 
skutkiem podpalenia.

Wisdtń 2 niaąjn. We w szystkich dzieln icach 
w iedeńskich panow ał spokój Robotnicy szli do

Pratern grupami albo pojedynczo, przewiżnie z 
żonami i dziećmi W Praterze udali się do tyci 
lokalów, które wskazali im aran 'erow ie uroczy­
stości. W punktach gdzie drogi się krzyżują, 
stali mówcy i nakłaniali tłumy do tego, aby się 
rozdzielały i różnemi wejściami do Pratern 
wchodziły.

Wiedeń 2 maja Zgromadzenie robotników v. 
Praterze odbyło się całkiem spokojnie. O godzi­
nie Ctej wieczorem śpiewano we wszystkich pi­
wiarniach pieśni robotnicze, a o siódmej godzinie 
zaczęli robotnicy wychodzić z Prateru. Udział 
robotników był w tym roku dal ko słabszy, ani­
żeli w poprzednim, a o dziesiątej godzinie wie­
czorem nie było już w Praterze żadnego robo­
tnika. Do godziny łOtej wieczorem w żadnej 
dzielnicy wiedeńskiej nie przyszło do zaburzeń

Z prowincji i z Węgier nie nadeszły także 
żadne wiadomości o jakichś zakłóceniach pokoju. 
Większa część fabryk była w ruchu.

Praga  2 maja. Mityng robotniczy na wyspie 
Zofji przeszedł spokojnie; chociaż mowy prawie 
wszystkich przywódzców robotników były dość 
drażniące. Do godziny 10 wieczorem nie miała 
policja żadnego powodu interweniować.

W całych Czechach pauował spokói.
Paryż 2 maja Pod przewództwem deputo­

wanego Thivriira przybyła wczoraj jeszcze jedna 
deputaeja robotników do pałacu Burbonów, a za 
nią weszły dwie inne deputacje, każda po pięć 
członków, w gronie których znajdował się depu 
towany angielski Cunigliam. Obie te deputacje 
żądały, aby przyjęto wszystkich SOciu członków, 
którzy stali przed pałacem. Cunigliam na czele 
40 socjalistów szedł jutem przez ulice, policja 
rozprószyła tę grupę i zagroziła Cunigkamowi 
że go uwięzi, jeżeli będzie się starał tę rozpró­
szoną grupę na nowo zebrać

Bruksela 2 maja. W najwybitniejszych za­
kładach tutejszych w mieście i na przedmieściach 
świętowano wczoraj W Leodjutn urządziło 420u 
socjalistycznych roboto ków z muzyką i c/erwo 
nym sztandarem pochód z Lesaing do Leodjum 
Na prowincji w niektórych zakładach pracowali 
robotnicy, w innych świętowali

W zakładzie CocketilTa w Leodjum, jednem 
z największych przedsiębiorstw na świecie. zatru- 
dniającem kilkanaście tysięcy robotników, a o- 
bejmującem: kopalnie węgla, lejamię żelaza,
przędzalnię, fabrykację stali, maszyn parowych 
i t. p., stanęli wszyscy robotnicy do pracy

Berlin 2 maja Międzynarodową wystawę 
sztuk pięknych otwarto w obecności pary cesar­
skiej i cesarzowej Fryderykowej Cesarz otwitra 
jąc wystawę wzniósł okrzyk na cześć j i j  p ro tek­
torki cesarzowej Fryderykowej.

Paryż 2 maja. Przed budynkiem komisariatu 
policji na ulicy LevjIlois zebrał się wczoraj tłum 
robotników Policja przy pomocy żandarmów roz­
pędziła ten tłum i wyparła go aż do Clichy. Kil­
kunastu ukrytych ludzi strzelało z rewolwerów i 
zruniło dwóch żandarmów i dwóch policjantów. — 
Ogółem uwięziono wczoraj 100 osób, z tych pu­
szczono 50 już na wolność.

Possybiliści zwołali na wczoraj zgromadzenie. 
Przybyło na nic zaledwie 60 ludzi. Socjalista Al- 
lemane skarżył się na apatję i na złą organizację 
robotników paryzkich

W innem miejscu urządzili zwolennicy Alle- 
m an t’a także zgromadzenie i na niem wygłoszo­
no namiętne mowy wzywające robotn.ków do
gwałtów

Na placu /gody  zebrał się wielki tłum cie­
kawych, lecz okoł i godz 6 rozszedł się.

Na zg' omadzeniu w Bclleville wygłaszano 
także namiętne mowy.

Rzym 2 maja Na mityngu „jriuzalemskiego 
krzyża* wzywali anarchistyczni mówcy tłum do 
czynu Tłum chciał w pochodzie iść do miasta i 
nie. usłuchał wezwania do rozejś ia się W skutek 
tego przyszło do starcia; jednego policjanta za­
bito pchnięciem sztyletu, a dwu żandarmów i 
pięciu oby wateli jest rannych

Florencja 2 maja Mityng U0t) robotników 
odbył się wczoraj za miastem, ponieważ policja 
zakazała odbywać go w mieście. Pewien mówca 
zachęcał zebranych, by napadli na właścicieli 
ziemskich 1’łum obradujący chciał wtargnąć do 
Florencji. Przyszło do starcia, wielu robotników 
aresztowano,

Londyn 2 maja. Uwięziono tu wiele osól>, 
które  wygłaszały podburzujące mowy i stawiały 
opór policji. Tysiąc pięćset manifestantów z żo­
nami i dziećmi urządziło pochód, a gdy kawa- 
lerja ich zatrzymała, poczęli krzyczeć „Precz z 
wojskiem*. Na policjantów rzucano kamieniami.

Berno (w Szwajcarji) 2 maja. Dzień wczo­
rajszy przeszedł spokojnie.

Neapol 2 maja. Zebranie anarchistów roz­
prószono. Wn l u  aresztowano.

Rawenna 2 maja. Trzech anarchistów a esz- 
towano za podburzają' e okrzy ki.

Ateny 2 maja. Na pokładzie płynącego do 
Jnft'y pancernika „Admirał Baudie" nastąpiła eks­
plozja kotła pniowego. Dwóch majtków zabitych, 
iz ternastu  odniosło ciężkie rany.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 2 maja 1891.

HOTEL CENTRALNY. Eleonora Doenning z 
Sokala. Justyn Pikul-ki ss Gorlic. Karolina Korzenna 
z Rizo/.dowie. Ronian Le.vnuiiowski ■/. Rcklinire D. 
M arko z, Kolbuszuwy. B. Czajkowski z Lnczan. M 
Czajkowski z Żuraw iu. Zygmunt Thorn z Wiednia 
Władysław M anasterski z Rohatyna. Kozino, rz Pu 
clialski z Dworca koto Żółkwi, Dr. Bernard W ittlin 
ze Złoczowa.

HOTEL G E‘ iRGEA. Dr. M. Jezienicki z T ar­
nopola. St. hr. Dziodusz.yclci z Gwoźdźca. St. Bogda­
nowicz z Kossowa. J. Zorewicz z Francji. W. Urysz 
z Stanisławowa. A. Schmidt z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI. Z. Zatwaruicki z Stryja. 
U. Grabowska z Obertyon. J . Kozakiewicz z. Kut. 
K. I lin c k i z. Staoislówka. J. Ly-akowski z Grobli. 
E . Turczyński z Kołomyi. J. Stujinieki z Brodów.

X  r f l e s h i n e .

W szech nauk lekarskich

D r .  A d o l f
a m ery k a ń sk i d en ty sta

po odbiciu sper.jaln.vrli studiów w Berlinie i Filadelfii roz- 
Dorzvntt praktykę z dniem 'go  maja pizv ul Karol* 
y 1 Ludwika I. 11. 193‘J

Wszelkie papiery  wartościowe, j&kotc 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk, 
banku krajowege banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp.
sp rze d a je  p ; najtańszym h u rc ie  w e L w ow ie

August Schellenberg
Dom bukowy i kantor wymiany w* Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadriąja*. Pre- 
rata roczna zlr. 1'70. Na prowincji aIr. 180.numerata

Dr. B e r n a r d  Ga n s
o tw orzy ł k a w e fa r ję  adw okacką

w Przemyślu, w kamienicy Wielebnych 0 0 . Franciszkanów 
(ul. Franciszkańska 1. 1U4). 1950 1-3

M. JONASZ
dom bankowy I kantor wymiany 

we Lws* le o lies Jagiellońska 1. 3.
kupuje i sprzedaje wszvgtLie efekta i monety po 
najdokładniejszym kursie dziennym, Zlecenia z pro­
wincji wylcoim.e niezwłoczni* bez dolictenia prowizji.

P r t r in e a y  d o  w s s y s t k l c h  e f ą t m l e ń
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwocie 5 0 . 0 0 0  zlr. 1900

„KAZANIA PASYJNĘ"
D W I E  S E R  J E  

wydane z d/ieł naszych kaznodziei
przez Najprzmelelmiejszago księdza Arcybiskupa 

ISAAKA ISAKOWICZA
/ hu. Tom asza  D ąbrowskiego  

katechetę gimnazjalnego,
str. 1 8 1 ..........................  cena 1 zlr. 3 0  cnt.

W. M o n ie c k i D ru k a rn ia  narodow a liozba ”,

Lwów, Z Izby handlowej 2 maja 1891
u  Akcje za sztukę, 

bez kuponu bieżącego płacy źądaja 
bez dywidendy

Kolej galie. Kar. Lud, 200 zł w a. 219 50 222 50
„ lwow.-czer iass 20 i zł w. a 248 — 251 —

Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 308 — 3 1 ' —
„ kredyt, galic. 200 zł. w a. — — 216 —

Listy  zastawne za 100 zł.
Banku hip. galic. 5 ° s 40 „ 100 85 101 55
Banku hip. galic. 5u/( z 10%, pr 108 90 109 60 
Banku hipot. 4, /*% wa los. w 50 l a t  98'20 98-90 
Banku krajowego 4 ' / ,%  wa !)8 70 99 40
Tow. kred. galic 4 %  „ uieokr. 97 70 98 40

,  4 „ „ „ 4 1 V, 95 70 96 40
. 4% „ „ , 52 1. 99 «5 100 65
„ 4 „ .  56 „ 95 30 96 —

3 . L m ty  d ła ż n ?  za  1 0 0  z ł.
G. Z. kr wł. (daw. 6% ) 3 %  w hkw 60 — 62 —
„ „ .  .  (daw. 5% ) 2 % %  „ 53  -----------

4 Obligt za 100 zł 
Indenmizacyjne galic. ó pre m k 105 — 105 70
Galic. fund. propinacyjnego 4%  „ 93 45 94 15
Buków. fund. proptn. 5%  w a. 101 — 101 70
Kom. banku kraj. 5prc. wa I eiti. 101 — 101 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 fi pr. w. a. 104 50 — —

„ „ 1883 4 % %  98 50 99 20
5. L o s  i/.

Losy miasta Krakowa . . . .  2 '  50 23 50
„ „ Stanisławowa . . .  26 25 28 26

6. Monety.
Dukat holenderski ....................... 5.46 5.58
Napoleondor ...................................  9.20 9 .31
Półimperjał rosyjski 9 42 —
Rubel rosyjski srebrny 1 4 1 —  1.51—

papierowy . . 1.39 V, 1.42',,
100 marek niemieckich . 56.90 57 46

T e l e g r a m  g i e ł d o w y .
Wiedeń dnia 2 m ija  godz. 1. min. 45

Akcje kred 
Alpiny
K redyty węg. 
Anglobanki 
Uniony 
Lndwiki
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbahny 
Czemiowieckie

301 62 Węg. kolej półn.
96 70 wschodn. 198 —

345 75 Wiedeńskie losy
1 6 1 4 0  kom. 149 —
240 25 Akcje tytoń, '60  50
220 — Gal. obi. indem. 105 —
-’84 — Elbethale 225 25

Landerbanln 217 80 
Renta zł węg 105 55 
Bankvereiny 113 50 
Renta węg pap. 101 50 
Ruble i 40 —

Usposobienie słabsze

115 35 
35 60 

257-62 
250 25

Pociągi kolejowe
Pośtng z4g*rn lwowskiego (Od i października 1890.

S f T F
y j l i j !

4-08 928 
220 7-30,

7-01

Do Lwowa przychodzą :

Specjalista chorób skórnych i woner.
I D r -  K a z i m i e r z  ^ c c i l e w s l s t i

po odby.iu specjalnych studiów na klinikach prof, 1-our- 
niera i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposirgo 
w Wiedniu, zamieszkał we 1 wowie pr*> ni CTowej 1. 2. 

(dom prot'. fsyżewicza) 
licttfuuie ud l t  12 i od i  -5, f

Z K rakow a..............................
Z Podwoloczysk ....................
Z Podwotoczysk ma Podzamcze 
Ze Suchy, Chyrowa, Stryja, IIu- 
słatyna i Stanisławowa 

Z Budapesztu, Munkacza, La- 
wocsnegi, Stróiego, ćhyro- 
w*. Stryja, Hasiatyna i Sta­
nisławowa .........................

Z Kaczawy, Czerniow. i Staniał. 
Z Bukaresztu, Ju s Cierniowiec, 
Husiatyna l Stanisławowa 

Z Bukaresztu, Jus. Czernlowiec, 
Husiatyna i Stanisławowa . .

Z Bełżca (Tomaszowa) . . .

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa .........................
Do Podwołoczysk....................
Do Podwołoczysk t Pod samcu  
Do Stryja, Chyrowa, Stróiego, 

Ławocznego, Munkacaa, Bo 
dapeszta, Stanisławowa I 
Husiatyna

Do Stryja, Chyro** i Suchy 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy, La- 

wocznsgo, Munkacza, Buda 
pesstn, Stanisl i Husiatyna 

Do Stanisławowa, Czernie wiec, 
Jus, Bukaresztu i Husiatyna 

Do Stanisławowa Czemiowuc, 
Jass 1 Bukaresztu 

Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Czsrniowiec i Sucaawy . . . 

Do Bełżca (Tomaszowa). . .

•sokowy

“ SCO

i  08

7 16 
T T fl 

755

i  86

12-08
6.68

2-

2-28 8 30 
4 li;  9 60 '
4"22 10 16

5-66

4 30

916

10*0

846

4 80 

1016

641

7-ac
10*86
1106

803

Uwaga : Uidziny poikrealon* Itaiiką osnsrsają pory 
aoraą ul god Lny utaj wiscsorui do godt 6 a  69 rano.
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Najtaniej Płótna
z pierwszorzędnych fabryk

Stołową bieliznę,
R ę c z n ik i ,  c h n s t k i  d o  n o s a  białe i z szlakami 

kolorowemi, tuzin od zl. 2‘50.
v

/ / ? • / # / /  
/ / ‘J j f  £

Bieliznę męską
K o s z u l e  po zł. 1-60, zł. 2. i wyżej 
K a l e s o n y  od 1-20 i wyżej.
Przyjmuje yamówienia na bielizny z Szifonów Schroll^ 

po cenach najniższych i wykonuje w jak najkrótszym 
czabie.

1938

Bilety wizytowe, karty ślubne,
dyplOMy i w s z e lk ie  r o b o ty  l i to g r a ­
fiom ®  w y k o n a j®  po nader niskich 
cenach z a k ła d  a r ty s ty c z n o - l i to g r * -  
f ic z n y  A. Przyszlaka w e  L w o w ie , 
o l i c a  K o p e r n ik a  9. 9481  131-V

W iara 2713- Czuję z Tobą ból. 
Boli mię tem bardziej, że osobiście 
Cię pocieszać n ie mogę.

Mylisz się, różyczko — niepro- 
ponowałem, to  ktoś z trosk li­
w ych — tak  Ciebie szczerze ża­
łuje. Ja  bym nie mogła w ten 
sposób. Fantome.

"W L aszkach dolnych je s t do­
bry  kam,.eń na m osty, drogi do 
sprzedania, odległość od stacji Bo- 
rynicze 2 kilom etry. Zgłoszenia 
Z wząd dóbr L aszki dolne p. Bo- 
rynicze. 19G3 1 — 3

Restauracja K. Pierackiego, ul. 
S ykstuska 1. 29 poleca najlepsze 
potraw y. Od 1 m a a  dostać w niej 
m ożna zawsze świeżego kwaśnego 
m leka podam ietanie i chleba G ra­
hama. Obiady i kolacje ja k  n a j­
lepsze, po bardzo um iarkow anych 
cenach. K aw a w iejska 1965 1-3

niezawodnie 
w ciągu ^ dni po 

■ użyciu Dr. Chrl
stoffa znakomitej a nieszkodliwej 
pomady i nie okazują się więcej 
Należy wym agać tylko oryginalne 
go wyrobu, w zielono z \ \  ieczęto- 

wanem szklannem  opakowaniu.
Cena 8 0  centów.
K a r c z e w s k i ,

Droguens we Lwowie.
17li7 12-12

P e t f « n e r j a  F a u s t a  Sykstuska 2. 
poleca niektóre wypróbowane środki ko­
smetyczne pod gwarancją skutku i nie­
szkodliwości-Do arbowania wtosów. „Tan- 
ninjene* środek hamburski bardzo chwa­
lony, na blond, brunatno i czarno |2 flasz­
ki) zfr. 180. ^Berohardir.e" środek fran- 
cuski (również 2 flaszki) ztr. 2. Prima- 
veri’ego w Rzymie, ekstrakt orzechowy, 
zabarwia naturalnie na wszystkie odcie­
nia ztr. 1 50. Pomada orzechowa 60  ci 
Eau de Jouvence, przemienia rude włosy 
na blond. ztr. 1. Pr :eciw wypadaniu i ua 
porost. Olejek Taninowy warszawski 70 ct. 
Rum bajoński 60 ct. Woda ateńska war- 
szawska 60 ct. francuska 70 ct. Woda chi­
nowa fraucuska 80 ct. Specjalność na po- 
rost hrody i wąsów i ua łysiny. Rarbiti- 
catorium amsterdamskie ztr. 1-35, 2 płyny. 
Do wydelikatnienia płci, ua piegi, plamy, 
zmarszczki, wyrzuty itp. L iberta Balsam 
kasztanowaty, odmładza, działa rzeczy­
wiście zdumiewająco ztr. 131. Puder 
francuski wyśmienity, Yelcmtine U R-u-he, 
biały, różowy i kremowy 70 ct, Woda 
warszawska biała, najwyborniejsze bieli 
dto 70 c t , również Esu ile I’rim-esBC dra 
Hebry 5<I c*.., również Eau de I.ys, Fili­
pini Su ct. Woda fiołkowa francuska 60ct 
Krem glicerynowy llamburaki 40 ct. Na 
nagniotki, brodawki, liszaje, środek par 
• xi elence, Ricbardsoua sławne (iwiazdy 
Voiapnk 46 ct. Do usunięcia nieprzy­
jemnego odoru z ust, pastylki wonne war­
szawskie, F lora Caohuu 30 ct. Do zni 
szczenią włosów na twarzy xepiLtorium 
warszawskie, proszek zupełnie neszkodli- 
wy złr. 1 Największy b ład OGNI 
SZTUCZNYCH pu cenach bardzo tanich

1836 5 10

E. Ćnachayskiego
we Lwowie, plac M&rjacki

w gntadiu Bauku hipoleezuego, ris-a-Yis hotelu (Jeorge'a
poleca:

N ajm odniejsze e legan ck ie  paraso lk i
i en-tout eas po 2, 8, 5 i 6 zl do najbogatszych w wielkim wybone

P arasole angielski©
nowego systemu (automat paragon) po zt. 6 60, 7 50, 10 itd.

Wielki wybór najmodniejszej konfekcji damskiej.
1011 8 —? to je s t :
STANIKI i nowomodne bluzki (Jerssy) począwszy od zł. 450, ubifrane siu- 

tasiem od 6.50
PALETO- D\ z różnych angielskich materjalów, 12, 15 itd.
NAJMODNlfc JSZE PŁASZCZE, DOL MANY i ROTUNDY w wielkim wy­

borze i>o 18 i 24 zł itd.
FROCHOW E dla pań z alyagi i jedwabiu od zł. 10, oraz gumowe.
FLUZKI dla dam trykotowe i fularowe.
KAPELUSZE damskie rakowe ubrane po sl. l o 1, 2 8.
ECHa RPY i CHUSTECZKI sznelowe i jedwabno po 3, 5 i 6 zł. itd oraz 

echarpy i chustki koronkowe.
W ielki wybór najmodniejszych WACHLARZY po 1 i 2 zł. do najbo­

gatszych z piór strusich.
GuiiSETY francuskie po zł. 6 50
RĘKAWICZKI damskie o 2, 3, 5 i 10 guzikach, po zł. l'S0, 150 itd.
RĘKAWICZKI męskie, znane z dobrego gatunku po zł. 1'30 i 1'80, 2.
RĘKAWICZKI jedwabne po 1’20, 1'60 i t. d.
KAPELUSZE męskie filcowe najnowszego fissonn, czarne, bronzowe, po 

z 2, 4 i 5.
CYLINDRY Habiga po zł. 9.
KOSZULE meskie białe, pięknie wykończone po zł. 2 50, 2-75 i 3.50 Naj­

modniejsze kołnierze i mankiety. W ielki wybór KRAWATEK męskich.
CHUSTKI batystowe, płócienne i fularowe, pól tuzioi^pd zł. 2 do najcieńszych.
POŃuZUCHY franc. kol. fil. d’ecosse we wszystkich najnowszych kolorach 

i jedwabne od zł. 160.
SZKARPETKI angielsk. fil d’ecosse wełniane i jedw. tuzin zl. 5, S, 9 itd.
KAFTANIKI fil d'ecosse wełniane począwszy od 1 zł. do najlepszych 

jedwabnych.
KAFTANIKI, SPODNIE i SKARPETKI systemu prof. Dr. J&gera
SZALE angielskie hymalaya, tartan itp. szkockie i różnokolorowe w wielkiem 

wyborze po zl. 4, 6, 8, 10, 15 itd.
KOŁDRY angielskie w nowych wzorach od zł. 10 oraz z sierści wiel­

błądziej systemu dra J . J&gera
Dla panów havloki angielskie wełniane po zł. 8, 20, 24, prochowce płócienne 

po zł 8.
Wielki wybór Albumów i Ramek od najtańszych do bogato ozdobnych.
Wyroby ze skóry angielskie t. j. portcigar, portmonetki, pularesy i necesairki 

itp. w wielkim wyborze.
KUFRY, torhy i necessaire do podróży w wielkim wyborze.

Wielki skład prawdziwej pcifumerji Francuskiej i Anglelskląj
tylko s fabryk naonowinyck aa grania^.

SKŁAD WODY KOLOŃSKIEJ po ct. 60, z l  1, 1 60 i 3. 
W ielki w ybór W Y R O B Ó W  z  B R O N Z U ,  

p o r c e l a n y  s z k ł a ,  d r z e w a  I  s k ó r y .

Ceny bardzo przystępno.
Z.mówienia zamiejscowa uskuteczniają się odwrotną pocsią

Po powrocie z zagranicy Magazyn został zaopatrzony w  b a r d a o  w i e l k ą  
i l e i ć  n o w o ś o l  prawie w każdym artykuł*.

Skład kawy w nąjlepszym gatunku
C e y lo n  i  A m e r y k a ń s k i e j

Artura Kościckiego
va Lwowis, C h o r ą i o z y z n n

Ceny w miejscu

1768 52-?

8 8 .
złr. 1 9 0  na prawiaoji 4 S

9 60 firanko.
Kawa palona '/,ko. atr. 1 . 2 0

I ko. 
złr.

ko.

' , ko najl. Herbaty 75 ct 'j, ko najl. Okruchów 50 ct. 1 but. Koniaku złr. 2. 1 but. 
Starki złr. I. 1 but Cos tali amer. złr. 1 do 2'50 ct

K  r o c h m a 1 a r n i e
najnowszego systemu wraz z planami i kosztorysami podług systemu

W .  E C .  " c n a l a n d .  a
dostarcza jedynie na G alicją upow ażniona fabryka m achin

pod firmą

L. Z ie le n ie w s k i,  Kraków.
1920 4 - 1 0

Pomimo \vsixdistronn«go rozwoju cliemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów natem  
polu, żadnemu z nicłi nic udało sie osunąć sta-ego, bo ód 30 la t istniejącego środka którym jest

D r . F r y d .  1 e n g i e l ’a  B A L S A M  B B Z O Z O W Y
dowodzi to więc prrawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą 
nam dane go. Balsam brzozowy dr. Fryd. Gcngiola badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego 
ininisterjum, a prof. dr. med. Karpi, prokurator um w rrsy lfu  w W iedniu, i profesor Kyefluch 
w Londynie i w i szczególnie go zalecają. Balsam ten uzysku,je się ra  pomocą postępowania 
cli*miYztircy, kti.r, od lat 30 me uległo żadnej zmianie, nadaje nui własność"usu\van'a sta­
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą 
świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i za" 
czerwi nienia, wygładta zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gład­
kość, świeży i ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego" wir. I S O  za dzbanuszek, 

Ręce które po ożyciu Baisamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konser 
wujc sie nadal za pomocą D r .  l / E K H I E b A  < > P Ó .C R K f l R ,  d o u  6 0  •* ., i D r .  
Ł E 6 6 I E L A  8 V D f i A  B E N Z d E ,  za sztukę e t .  6 0  i 8 5 .  1891 2-V

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Ruckera w K ra­
kowie u W iktora Rrćyka apt.,"w Czerniowcarh u Golichowskicgo uast. Mahl apt., w Tarno­
wie u Menrycego A dkra, w Bielsku u Alfr. Blumcnthala i w droguerji A. Haas.

HSSSSESES&S6 B&sasgiisgiiiasggpggsgcggp^gjsgii

Tru sk a w ie c
Zakład  zdr  oj owo-kąpie lowy 

i  s t a c j a  k l im a ty c z n o - l e c z n t c z a
w Galioji wsohodniej.

Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu.

Koleją Karola Ludwika, koleją państwową, Lwowsko-Czerniowiecko-Jasską 1 węgiersko-galicyjską do Drohobycza.
Zdrojowisko i uzdrojowisko w uroczej górskiej okolicy (415 m. n. p m.) niezwykle l>og.ite w najrozmaitsze 

środki lecznicze. Zdroje słona i slono-glauberskie w zupełności zastępujące lussingon, Hamburg, Marienbad, Kreuanach, 
Veynhausrn, Wiesbaden itd. itu. Najai;niej«zp w Europie solanka" siarkowcowa, szczawa ałkałowo-zlemna, kąpiele 
słono* siarko wcowe, przew, • -za jące wszelkie inne kąpiele słone, słone jodo bromowe i słono siarczące w kraju  i za 
granicą. Kąpiele sianr.aue Kąpiele horo* inowo-żelaziste. Kąpiele mnlowo-słone i słono-siarcaane. Natryski nosowe. 
Leczenie eli tryoznośeią. Mięsie nie. Żętyca. Mleko, Apteka i skład wód mineralnych. Tusze z słodkiej wody.

Zalecane przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicznych w cierpieniach skrofulicznych, goścowych, 
dnowycli, siiiliatycznych. w przewlekłych chorohach przewodu pokarmowego, chorobach nerek i pęcherza, w rozmaite­
go rodzaju chorobach knb iecrh , skórnych i r C wowyeb.

Ordynuje lekarz zdrojowy Dc Aurf-li Plnclt, reiaraki radca z Jarosławia i I ‘r. Stanisław Dekański z Krakowa. 
Prseszło 300 pokoi wygodnie urządzonych, jnceami zaopatrzonycli, z łóżkami źelaznemi i materacami od (0  ct. do 
8 złr. dziennie. Ka; lira ła e , cerkiew ruska, czytelnia dla pań i panów, dotor-iwa orkiestra, sa la  balowa, fortepian, 
przyrządy do gitar towarzyskich, trzy lestauracje z zakładowa na czrle, cukiernia, kawiarnia, restauracje izraelickie, 
sklepy, (r^ je r , cyrulik itd. Skwery ozdohne, prześliczne spacery, wycieczki w okolice, zabawy towarzyskie, rcunjony itd.

, W pierwszym ad 25 maja do 1 lipea i <)Statnim sezonie od 16 sierpnia do 25 września, pomieszkania
w domach zakładowych o 30 procent tańsze. Wszelkiego rodzaju zamówienia przyjmuje i wszelkich objaśnień udziela 
Zarząd z [rojowy w Truskawcu

uwzględnieni beda tylko w I sezonie do 15 i 
dłużej nad 3 dni po I sezonie tj po 1 lipca opłacają taksę ca

cze rwca 
całkowita.lipca opłacają

(Przedruk nie będzie opłacony .) 1910 3-6

K w izdy
Korneuburski proszek (Vieli-NAIirpulver)

d la  kon i, bydła rogatego i  ow iec.
Od blisko 40 la ł z najlepszym skutkiem używ any w bardzo 
wielu stajniaoh, jeżeli bydlę nie obce jeść, albo żle trawi, tu ­
dzież celem polepszenia mleka u krów i zwiększenia podoju.
Proszek ten  zwiększa znaoznie naturalną odporność zw ierzęcia 

przeciwko zaraźliwym wpływom.
Cena całej paczki 70 centów, pół paczki 86 ct.

Prawdziwy tylko ten, który zaopatrzony jest podaną tu marka ochronna i do­
stać go można we wszystkich aptekach "Austro-Wegier.

Codziennie wysela poczta, skład główny:
P r a n c l s z e k :  J a n  !E 2-w lzd .a ,

c. i k. austr. i  król. rumuński dostawca nadworny, aptekarz obwodowy, Kor- 
II nenhurg koło W iednia. 1763 3-10

1948 4-8 REWOLWERU
angielskie, amerykańskie 
i belgijskie we wszystkich 
wielkościach i systemach 
polsca 2nany s taniości i 

doborowego towaru

magazyn broni myśliwskiej

2 en S. Pieleckiego
•  Lwów. plac Mariacki 8.

Od SO lat uznane

B e r j ę e  r a  
Lecznicze Mydło Smołowcowe.

Przez sławnych lekarzy polecone, bywa używane we wszystkich państwach Eu­
ropy z kwietnym skutkiem na W M e lk la  w y r z u t y  s k ó r n a  szcze­
gólniej na przewlokła i łuszczące się liszaje, żwierzb, strupy i pasożyta* 
wyrzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznlęcia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — B e r g e r a  m y f ł e  t m o f o w o o w a  zawiera 
40*,  s m e ł e w e a  d r z a a in e g e  I wyróżnia się znacznie między wazel- 
idemi *«ii mydłami emołowcowemi w handlu." Celem ochronienia się 
przed f a ł s z o w a n la m i  należy żądać wyraźnie B e r g e r a  m y d ła  e a o ł o w o o *  
w r g e  i uważać na wydrukowany obok znak ochronny.
W uporczywych cierpieniach skórnych ożywa się zamiast mydła smołowcowego skutecznie

B e r g e r a  m y d ł a  s m o ło w c o w o - s i a r c s a n e g o
Jako ł a g o d n i e j m y d ł o  e m e ł ó w o o w e  do usunięcia wszelkich n e e a c y e to ś e l  
o e r y , na wyrzuty skórne I na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównana mydło do 
mycia i kąpieli de eedziennego użytku służy, zawierające 86'/, gliceryny i pachnące

Bergera g liceryn ow e m ydło sm oło rrcowć
Cena sztuki każdego gatunku 35. ct. wraz z broszurą.

w pudełkach po 8 sztuk sir. 1. no 6 sztuk złr. 190.

reumatyzm i czerwoność twarzy; m ydto pieyowa bardzo skuteczne; mydło turminowa 
przedw pocenia nóg i wypadania włosów; m ydło do *ębóu>, najlepszy środek czyszcze­
nia zębów. Względem Gtnych m ydeł B ergam  zwracamy uwagę na broszurę.— Należy 

żądać m ydeł Bergera, gdyż istnieją nailadowania bes skutku.
Fabryka 1 główna rozsyłka: G. Heli & Comp. w Opawie (Troppau).

odtnaetonm dyplomem km orow ym  na uiifdzynarodm cej wyatawie farmac*utyc*n>j
te Wiedniu 1883 roku.

E n  grot dla I.w ow a: u pp. aptekarzy: P. Mikolascha, Zygm. Ruckera.
E n detail u. pp. aptekarzy: H Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Bei- 

sera, L. Frauenglasa, P. Geilhofra C. Sklepińsłdego; w Brodach u M. Kulaka; w CtorU 
korne u L. Nossa; w Tarnopol u u F. Jamróglewicza, L. Fleischmaana; w K opyctyil- 
eaeh w apt. Redera; w P n em y ilu  u L. Nahlika i A. Mańkowskiego: W SłaniiltHeoicit 
u A. Amlrowicza, J. Mecury i A. Strzemecldego; w Kołomyi n J. Sidorowicza t Ed. 
8tensla, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicji. 1803

N I M
się Tan zdecydujeiz kupić zegarek, proszę zażądać mego iluitro- 
wanego cennita najnowszych i najlepszych zegarków; posyłam 
tikowy na żądanie wszystkim darmo i opłatnie. Przerazisz się 
pan zapewne niską u r y g l z a l n a  e e i ę  f a b r y e a n ą .  Zale­
tami moich zegarków su: trwały, dokładny werk, gustowna część

gwaraiejagangzewnętrzna, punktualny co do minnty _
3 -le tn la . ~ " 1944

Szwsjcarskl-remontuar niklowy — 6 rubinów — ulepszonej konstrukcji zł. 5 50. 
Prawdziwy srebrny remontuar, dobry niklowy werk, pi< knie eraw. okład. „ 8-25.

„ snker-remont. 15 rub., podwójne okładzinki tylko „ 12-76
„ B damski remont, otwarty, piękny, dobrze idący „ 9- —
n 14 karat, rioty damski remont, dobrej jakości, z etui n 1 i'63
Zlecenia z prowincji wykonuje się również jak  i dla znajomych dokładnie, 

Stare i zepsute zegnry będą wymienione lub starannie naprawione.
Wien L L - Hermana | Wien F

Wolizeilc 36.1 prak. Ulirmaherseit 1876 |YVollzeile 35.

ulica

Halicka
1. ’ 6 .

ulica

Halicka
1. 16

I f l l f r ń i r  \ v n I i ' / o L  f f t p l l  i wszelkich przyborów do podróży w Ma- 
n U l l U i i )  l i f l l l / i O i l ,  i t l l  u  gazynic towarów modnych i bielizny 
męskiej, przyborów tualetowych, perfumerji, towarów galanteryjnych, wyrobów

rekawicznicsych itp.

Pawła Langnera daw niej Bracia Langner
Lwów ul. Halicka 1. 16. 1762

Magazyn nowości.

na suknie damskie
Wilhelma Sydora

■we Lwowie plac M arjacki 1. 4.

poleca na  s e zo n  w io s e n n y  i le tn i:
w klki wybór najnowszych m a te rja łÓ W  w eł* 
n ia n y c h , F u la r y  je d w a b n e  oryginalne fran­
cu sk ie  tfo il d« L a in e  (hatyst wełnianj) w naj- 
więksy.ym wyborze, satyny, batysty, muśliny, lewan- 
tyny, płócienka z pierwszorzędnych fibryk  Alzackich, 

o prawdziwych kolorach, dobre do pr«nia.
Mwgazyn przyjmuje t  kże Buknie damskie do 

wykonania podług ostatnich wzorów paryskich.

Próbki fr nco. Cuny stałe, nrgniższe.
1784 5-8

Sanatorium i Zakład wodoleczniczy
w Z n c k m a n t e l  i g  M i l ą s k u  a n s t r j a c k i m .
Zakład dla fizykalnych metod leczniczych. Hydroterapia 
i mechanoterapia, szwedzka gimnastyka lecznicza, massaż, 
elektroterapia, galwanizacja, faradyaacja, franklinizacja. 
Flektryczna kąpiel dwukomórkowa, (Elektrisches Zwei 
Zel'en Bad). Pneumatoterapia. Kuracje dybtetyczne. Wy­
borne powietrze górskie i leśne. Ceny umiarkowane. 

Prospekta gratis i franco.
W łaściciel i kierownik lekarski: Dr. Ludwik Sohwelflburg,

długoletni pierw szy assystent prof. W internitz*  w  W iedniu 
(Kaltenleut-geben). 1837 11-20
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Prawdziwe francuskie

P a r a s o l k i

II

jedw abne, ki ronkowe i gazowe od 4 alr. do 24  ałr.
Wachlarze jedwabne i z piór strusich od I zł. do 50. 

Rękawiczki damskie, glace i duńskie
we w szystkich długościach o d  1 c t r .  d o  3  5 0 .

P erfum erja francuska i angielska, prawdziwa woda kolnńska
po ct., 5 0  J i  2  zt. N ajnow sza perfnm erja bzowa, 

wyrób francuski, fla k o n  po 1 5 0  i  3  złr.
Kapelusze filcowe Habiga

we wszystkich kolorach od 5 zł.

Cylindry Habiga od 9  złr. CyPidry an- jf 
gielskie od 9  złr.^ Kapelusze myśliwskie

Rękawiczki mQzkie
a n g ie lsk ie  z agrafam l od 1 złr.

Krawaty
najm odniejsze od 50 ct., oo tygodnia świeży transport

Deszczochrony 
Laski spacerowe

jazdy

Wszelkie przybory do podróży i szermierki
poleca 1914 6 - ?

S, PIELECKI
Ł B  U W , p l a c  M d r j a c k i  3 .
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angielskie ,A uforaatu je ­
dwabne od 4 złr. 

ze sityletami i do strze­
lania, laski do konnej

Leon Janikowski
zegarmistrz

we Lw o wie, ulica Tea­
tralna 1. 16.

poleca

swój obfity skład
s r g a r k ó i r  złotych, srebrnych, z pi*r»- 
8 f  rzędnych fabryk genewskich i frsncu- 
skieh, również łańcuszki złote i srebrne, 
użrsymuje na składzie wielld wybór zega­
rów ściennych, Btolowych i pendułowyc.h, 
budzików różnego rodzaju po cenach naj­
tańszych Naprawy wszelkiego rodzaju ze 
garkow, grających zegarów, oraz wszelkie 
reperacje zegarków i zegarów s t o r o  

ż y t a y c h  i odnawianie tychże.
1865 7—10

Di
Di

Meble żelazns
o g ro d o w e

z pierszej c. k opr fabryki

Kug. Kitschelta Spadkobierców
w e W iednia

mianowicie :

KANAPIO, FOTELE, KRZESŁA, STO­
LIKI itp.,

niem niej: Meble żelazne pokojowe: 
Łóżka, Łózeczka dzie inne, Kof ki, 
Stoliki do mycia, Materace druciane. 
Wieszadła na suknie, Drabinki, Postu­

menty na deszczoclirony itp. itp. 
polecają

na składzie komisowym po cenach 
faorycznych

Gebbardt I  Christianns
P o r c e la n y  i  H s k la

we Lwowie, plac Marjacki 7. 

Cenniki na żądanie.

1949 2-4

Główna ajencja anonsów
we Lwowi* 1963 i - |

@  /A 6 f:

dla ogłoszeń af-raw kamllowe-prztmy- 
słowych w krajowych (Lienniksch.

Przyjmuje i wykonuje wszslkie 
knonse, reklam y, oaaafm lr
u l a  tanio, dobrze i punktualnie; nad 
mieniając, że tylko to' podaje do pu 
blicsnąj" wiadomości, co jest oparte na 
pewnych i niezbitych danych a pocho­
dzą) e od renomowanych firm krajowych 
tu:! osftb wiarygodnych lin dohro po­
wszechnemu. Polecając aię łaskawi m 
względom Szanownej P .T . 1’ubliczneści 

„ l m p r e a a a u 
ajrngji anonsów we L\iow'e.

zaraz do sprzedania w powiecie
Brzeżańskim, składający się z 18 
morgów g ru n tu  mieszkanie m uro­
wane, g  ntem  kryte, w którem  
jest 4 pokoje, kucliuia i piwnica 
murowana, stajn ia Da konie, k ro ­
wy, wozownia stodoł i nowa, sad 

i ogród duży.
Zgłoszenia pod adresem  A. B 

poste restante Mościska.
V 51966 8- 6

Do wyboru

1.000 paraso lek
Rękawiozki glase i jedwabne, 
Perfnmerja z nailepszyoh fabryk, 
Największy wybór zabawek dła 

dziatek, poleca

Itgmyo Henryka Kiera
1964 Lw ów , Halicka.

Sławne piękne gwoździki Klatawskle.
Tu i za granicą znane osobliwości 

.grodowe „W rpanisle gwożdr.lti Klstow- 
«kiea odazozegolnione dis wiolkich, p ij. 
m ych, ślicznych kwiatów, * przytem da 
jąre Big łatwo chodowsć, powinne *ię w 
żażdym ogrodzie 1 oknie anajdowsó. T rw a­
le i w tym roku * wizelką pewnoioią 
iw itnące kw aiy polecam 100 gaTunków 
id 18 zł. 50 ja tu n k  >w za 9 *}. 5,j ^  
25 gatunku w za 6 złr., 12 g s ‘unków za 
2 złr. 60 et. Gwozdz i i ogrodowe 100 
aztuk złr. 6. 6 > sztuk złr. 3‘60. Również 
polecam bogaty wybór ślicznych róż, i 
wizyBtk.e gatnnki pelargonij, fuktii, geor- 

giny. Katalogi na ż ą d n ie  la— Ot 
J o s e t  W a l te r  

Specisl-Nell enzu. hter, Klattau.
1846

Papier Braci Fijałkowski#!) z Białej. Z  drukarni naw W. MAttieckiągO- — Bodak


